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Samoobrona 

przed klęską
T o p ie n ie ś n ie g ó w w g ó ra c h  i n a g ły  

p rz y p ły w  o lb rz y m ic h  m a s w o d y w  n iz in y ,  

p rz y ró w n o c z e sn y c h d łu g o trw a ły c h d e s z -  

c z a s a c h w io se n n y c h - o to  b y ły d o ty c h c z a s  

p rz y c z y n y k a ta s tro f p o w o d z i J a k ie n a ­

w ie d z a ły p o łu d n io w e p o ła c ie P o ls k i.

W  ro k u  b ie ż ą c y m  k lę s k i te j n ie p rz e ­

ż y w a liś m y . Ś n ie g u  w  g ó ra c h b y ło m a ło ,  

p rz e jś c ie o d m ro z ó w  d o c ie p łe j w io sn y  

t rw a ło  s to s u n k o w o d łu g o i p o z w o liło  s p o ­

k o jn ie o d p ły n ą ć p o w s ta ły m  p o d c z a s ro z ­

to p ó w  w o d o m ; d e sz c z e  w io s e n n e  b y ły  s k ą ­

p e i ta k ż e n ie p rz y c z y n iły s ię d o k lę s k i  

p o w o d z i.

A le je d n a k ilk u g o d z in n a b u rz a g ra ­

d o w a , o b e rw a n ie s ię c h m u ry , je d e n rz ę ­

s is ty d e s z c z w w o je w ó d z tw ie k ie le c k im  

s ta rc z y ł, b y  s p ro w a d z ić k a ta s tro fę , w  ro z ­

m ia ra c h  s w y c h ż y w o p rz y p o m in a ją c ą  t ra ­

g e d ię z p rz e d k ilk u la t . . .. K ilk a d z ie s ią t  

o f ia r w  lu d z ia c h , s e tk i d o m ó w  z b u rz o n y c h  

lu b p o w a ż n ie u s z k o d z o n y c h , z n is z c z o n e  

z a s ie w y , p o la z a m u lo n e , p o ła m a n e d rz e ­

w a w  s a d a c h , m o s ty  z e rw a n e lu b p o d m y ­

te , p o p rz e ry w a n e  i z n is z c z o n e p o łą c z e n ia  

k o m u n ik a c y jn e —  o lo s m u tn y b ila n s z a -

Dalszy wzrost rolniczych 
układów konwersyjnych

N a  o d b y ty m  w  d n iu  2 0  m a ja p o s ie d z e ­

n iu K o m ite tu  K o n w e rs y jn e g o  p rz y  B a n k u  

A k c e p ta c y jn y m  z a tw ie rd z o n o 7 8 n o w y c h  

u k ła d ó w  n a s u m ę p rz e s z ło  m ilio n  z ło ty c h .

O d p o c z ą tk u  a k c ji k o n w e rs y jn e j z a ­

tw ie rd z o n o o g ó łe m  4 1 2 ,9 4 9 u k ła d ó w n a  

s u m ę 4 4 1 ,5 m ilio n ó w  z ło ty c h .

P ie rw s z e m ie jsc e c o d o w y s o k o śc i

m j z a w a r ty c h u k ła d ó w  z a jm u ją s p ó łd z ie l ­

n ie k re d y to w e z k w o tą 8 1 .8  m ilio n ó w  z ł ,  

n a s tę p n ie K o m u n a ln e K a s y O s z c z ę d n o śc i  

8 0 ,6 m ilio n ó w , d a le j id z ie P a ń s tw o w y  

B a n k R o ln y z k w o tą 7 0 ,5 m ilio n ó w z l . 

C e n tra ln a K a s a S p ó łe k R o ln ic z y c h 6 2 ,4  

m ilio n ó w  z ł . i B a n k G o s p o d a rs tw a K ra lo -

Z wojny domowej w Hiszpanii
B A Y O N N E  B iu ro  p ra s o w e rz ą d u  b a s - s ta ły o d p a r te z c ię ż k im i s tra ta m i. U d e -  

k ijsk ie g o  k o m u n ik u je : je s z c z e ra z s tw ie r - rż e n ia te m a ją n a c e lu o d z y s k a n ie d a w -  

d z a m y , ż e m ia s to M a n g u ia je s t c ią g le w  n y c h s ta n o w isk , u tra so n y c h n a p o c z ą tk u FEDCBA

C ZERW O N Y K U R N A PO M OR ZU

C H E Ł M N O . W  z a b u d o w a n iu H e le n y  

S a n k ie w ic z w  P n ie w ite m  p o w . c h e łm iń ­

s k ie g o p o w s ta ł p o ż a r , k tó ry  z n isz c z y ł s to ­

d o łę i s ta jn ię o ra z ró ż n e m a sz y n y  i n a rz ę ­

d z ia ro ln ic z e . S p a li ła s ię c z ę ść in w e n ta rz a

ż y w e g o m . in . k o ń , k ro w a , 5 ś w iń . W y ­

rz ą d z o n a p rz e z p o ż a r s z k o d a w y n o s i o -  

k o ło 6 0 0 0  z l .

PA STO R N IEM IEC K I W Y D ALO N Y  

Z PO LSK I

1 8 m a ja w y je c h a ł z B u d z y n ia (w o j.  

p o z n a ń s k ie ) p a s to r S to lz e n b e rg , w y d a ­

lo n y z g ra n ic R z e c z y p o s p o li te j z a p ro w a -

d z e n ie a n ty p o ls k ie j d z ia ła ln o śc i .

A R ESZTO W A N IE K U R IER K I K O M U -

N ISTY C ZNEJ W W A R SZA W IE

N a D w o rc u G łó w n y m  w W a rsz a w ie

z o s ta ła a re s z to w a n a k u r ie rk a k o m u n i­

s ty c z n a , n ie ja k a N a u m b e rg  S u ra , k tó ra z  

p o le c e n ia K o m p a r ti i m ia ła w y je c h a ć z

” r a re s z -

s ta n o w is - ; to w a n e j re w iz ja o s o b is ta u ja w n iła z a s z y ­

f ro w a n ą in s tru k c ję i n o ta tk i p a r ty jn e .

p o s ia d a n iu w o js k b a s k ijsk ic h . M ia s to je s t n a ta rc ia p o w s ta ń c ó w  n a G u a d a la ja ra , p o -  

g w a łto w n ie b o m b a rd o w a n e p rz e z lo tn ie - z a ty m  m a ją n a c e lu z o r ie n to w a n ie s ię w  

tw o p o w s ta ń c z e b o m b a m i z a p a la ją c y m i, u g ru p o w a n iu p o w s ta ń c ó w . A rty le r ia rz ą -

W  o b e c n e j c h w ili m ia s to p ło n ie . P o - d o w a u s iłu je w y w o ła ć o d p o w ie d ź b a te ry j in s tru k c ją n a te re n L u b lin a . P rz y  

w s ta ń c y  tw ie rd z ą , ż e p o ż a r m ia s ta w z n ie - p o w s ta ń c z y c h , a b y u s ta lić ic h  

c iły o d d z ia ły rz ą d o w e , k o m u n ik a t z a ś k a - k a i z a s ię g  o g n ia ,  

te g o ry c z n ie te m u z a p rz e c z a .  ।

le d w ie k ilk u  g o d z in , k tó re  p o c ią g n ą z a  s o - ! S A L A M A N K A . G e n . F ra n c o w y s to -  

b ą ta k fa ta ln e n a s tę p s tw a g o s p o d a rc z e s o w a ł d o L ig i N a ro d ó w n o tę p ro te s fa -  

d la lo d n o sc i k ilk u p o w ia tó w w o je w ó d z - , c y jn ą , z p o w o d u o b e c n o ś c i n a n a jb liż -  

tw a k ie le c k ie g o : m ie c h o w s k ie g o , p in - s z y m  z g ro m a d z e n iu  d e le g a ta rz ą d u  w  W a -  

c z o w s k ie g o , o k u ls k ie g o i s to p n ic k ie g o .

S ą k a ta s tro fy , w o b e c k tó ry c h s to im y

le n c ji ja k o re p re z e n ta n ta H is z p a n ii .

Z a rz u c a ją c  rz ą d o w i w  W a le n c ji s z e re g

b e z ra d n i. P io ru n , k tó ry u d e rz y w d rz e - w y p a d k ó w  p o g w a łc e n ia p ra w a m ię d z y n a -  

w o , a u ś m ie rc i s to ją c e g o  p o d  n im  c z ło w ie ­

k a - je s t ta k ą k a ta s tro fą . T a k  s a m o s z a ­

le ją c y h u ra g a n lu b g ra d o b ic ie , k tó re z n i-

s z c z y m ło d y o w o c n a d rz e w a c h lu b z b o ­

ż e n a p o la c h .

A le s ą k a ta s tro fy , p rz e d  k tó ry c h  n a s tę ­

p s tw a m i c z ło w ie k  m o ż e s ię u c h ro n ić .

N ie je s te ś m y ju ż b e z ra d n i w o b e c s z a ­

le ją c y c h ż y w io łó w . O p a n o w a liś m y n p .  

ż y w io ł o g n ia . J u ż n ie d o p u s z c z a m y d o te ­

g o , a b y  p o ż a r  n iw e c z y ł —  ja k  to  o n g i b y w a  

ło —  c a łe m ia s ta i w s ie . Im le p ie j je s t  

z o rg a n iz o w a n a s tra ż p o ż a rn a , ty m  m n ie i-1  

s z y je s t z a s ię g s z k ó d .  I

T a k s a m o ja k z d o ła liś m y o p a n o w a ć  

ż y w io ł o g n ia u m ie m y  ju ż o p a n o w a ć  ż y - | 

w io ł w o d y , p rz e c iw d z ia ła ć k lę sc e p o w o ­

d z i. 'U m ie m y  u ja rz m ić  p rz y ro d ę w  je j n isz ­

c z y c ie lsk im  d z ia ła n iu . N a w y le w ' rz e k i 

p o to k ó w , n a z a m u le n ie p ó l, n a n is z c z e n ie  

g o ś c iń c ó w  i m o s tó w , n a z a ta p ia n ie lu d z i  

w o d m ę te c h w e z b ra n y c h w ó d , te c h n ik a  

(n o w o c z e sn a z n a la z ła je d n ą o d p o w ie d ź :  

u re g u lo w a n ie w s z y s tk ic h a r te r i i w o d n y c h  

u m o c n ie n ie b rz e g ó w  w s z y s tk ic h rz e k i  

p o to k ó w , p o g łę b ie n ie k o ry t, s tw o rz e n ie  

o lb rz y m ic h re z e rw o a ró w , w k tó ry c h z o ­

s ta ły b y z a trz y m a n e  s p ły w a ją c e  z g ó r m a sy  

w o d n e , s ło w e m  n ie d o p u s z c z e n ie , a b y c z y  

to ro z to p y w io s e n n e , c z y d łu g o trw a łe d e ­

s z c z e , c z y te ż n a g łe u le w y m o g ły g ro z ić  

p o w o d z ią .

M u sim y z a ty m  z a d a n iu u ja rz m ie n ia  

n a sz y c h w ó d p o św ię c ić je s z c z e in te n z y w -  

n ie js z ą u w a g ę . M u sim y p ro g ra m t . z w .  

, , ro b ó t w o d n y c h "  ro z s z e rz y ć , a  w y k o n a n ie  

je g o  p rz y s p ie s z y ć . M u s im y p o d ty m  w z g l.  

d z ia ła ć  i s z y b k o i w s z e c h s tro n n ie . D o ś w ia -

ro d o w e g o , g e n . F ra n c o k w e s tio n u je le ­

g a ln o ść te g o rz ą d u , z w ra c a ją c u w a g ę , iż ! 

rz ą d p o w s ta ń c z y  p a n u je n a 2 /3 te ry to r ia -

m i H is z p a ń s k im i.

Wyrok w procesie Malinowskiego
W A R S Z A W A . W  d n iu 2 2 h m . S ą d O - ro k u w ię z ie n ia o ra z 1 0 0 0 z ł g rz y w n y ,  

k rę g o w y o g ło s ił w y ro k w s p ra w ie „ S io - ! S ą d  o g ło s ił ró w n o c z e ś n ie m o ty w y w y ro k u ,  

w a P o m o rs k ie g o " , o s k a rż o n e g o p rz e z s e - J a k n a s in fo rm u ją z o s ta n ie w n ie s io n a  

n a to ra M a lin o w s k ie g o . R e d a k to r o d p o - a p e la c ja . W y ro k w y w o ła ł d u ż e w ra ż e n ie  

w ie d z ia ln y  , ,S ło w a “ z o s ta ł s k a z a n y n a p ó ł w  k o ła c h p o li ty c z n y c h .

P A R Y Ż . H a w a s d o n o s i z S ig u e n z a  

(p o s tro n ie p o w s ta ń c ó w ) : O d d w ó c h d n i  

w o js k a g e n . M ia ja o k a z u ją w ie lk ą a k ty w ­

n o ś ć n a f ro n c ie S o r ia , i d w u k ro tn ie  n a c ie ­

ra ły d o ść p o w a ż n y m i s i ła m i n a o d c in k u  

la s In v ie rn a s , le c z z a k a ż d y m  ra z e m  z o -

Zjazd rzemiosła pomorskiego 
w czasie Targów Gdyńskich

W czasie Targów G dyńskich (20 6 —  G dyni w ielki zjazd rzem iosła pom orskie- 

4 7) w dniach uroczystego Św ięta M orza go, organizow any przez Izbę R zem ieślni- 

27, 28 i 29 czerw ca br. odbędzie się w | czą w Toruniu.
Zjazd ten obradow ać będzie nad ak-

Przyczyny kieski żywiołowej
K IE L C E . W e d łu g re la c ji n a o c z n y c h  

ś w ia d k ó w  z p o w . p in c z o w s k ie g o p rz y c z y ­

n ą s tra s z liw e j k lę s k i ja k a n a w ie d z iła  

w o j. k ie le c k ie m ia ło b y ć z d e rz e n ie s ię  

d w ó c h c h m u r , z k tó ry c h je d n a s z ła z z a ­

c h o d u  a d ru g a  z e w s c h o d u . M o m e n t z d e ­

rz e n ia  n a s tą p ił w ła śn ie  n a d  p o w ia te m  p in -  

s z o w s k im  w  o k o lic a c h D z ia ło s z y c , k tó re  

w  je d n e ) t rz e c ie j le g ło  w r g ru z a c h . P o to k i

w ó d s tw o rz y ły  ta k  g w a łto w n ą p o w ó d ź ż e  

n ie b y ło m o w y o ja k im k o lw ie k ra tu n k u ,  

g d y ż p o z io m  w o d y w  k ilk u  m in u ta c h p o  

z d e rz e n iu  s ię c h m u r w y n o s ił ju ż  k ilk a  m e ­

t ró w  p o n a d  z ie m ią . O g ó ln e  z n is z c z e n ie  je s t  

la k  o g ro m n e , ż e lu d z ie , z w ie d z a ją c y te re n  

d o tk n ię ty k a ta s tro fą w p ro s t n ie m o g ą u -  

w ie rz y ć , a b y c o ś p o d o b n e g o m o g ło s ię  

w y d a rz y ć .

Niebezpieczny pożar

tualnym i spraw am i rzem iosła, ze szcze- 

I gólnym uw zględnieniem dzielnicy pom or­

skiej i G dyni.

Z 12-TU M IA ST W Y R USZA JĄ PO C IĄ G I 

PO PU LA R N E N A „ŚW IĘTO M O R ZA 4.

Z  o k a z ji „ Ś w ię ta M o rz a 4 4 u ru c h o m io ­

n y c h  b ę z ie  1 3  p o c ią g ó w p o p u la rn y c h d o  

G d y n i, w ' ty m  2  p o c ią g i z W a rs z a w y o ra z  

p o  je d n y m  z Ł o d z i, R a d o m ia , W iln a , P o ­

z n a n ia , K a to w ic , K ra k o w a , L w o w a , B y d ­

g o s z c z y , G ru d z ią d z a , G d a ń sk a  i Ł u c k a .

P o n a d  to  n a  c z a s „ Ś w ię ta  M o rz a 4 4 o b o ­

w ią z y w a ć b ę d ą in d y w id u a ln e z n iż k i k o le ­

jo w e  n a  p rz e ja z d  d o  G d y n i i z p o w ro te m  w  

w y s o k o ś c i 5 0 %  .

PO M O C SO W IEC K A D LA C ZERW O N EJ

H ISZPA N II

W Ł O C Ł A W E K . 2 5 5 . W c z o ra j w p o - ż a r p rz e d o s ta ł s ię d o s c h ro n ó w b e to n o -

łu d n ie w y b u c h ł p o ż a r w  w ło c ła w s k ie j fa - w y c h , n a s tą p iłb y w y b u c h o k a ta s tro fa l-  

b ry c e  fa rb  i la k ie ró w  „ N o b ile s 4 4 . W  c z a - n y c h ro z m ia ra c h . A k c ję ra to w n ic z ą p ro ­

s ie g o to w a n ia  p o k o s tu z a ję ły s ię la k ie ry  

n ilro -c e lu lo z o w e , w y ją tk o w o ła tw o p a ln e  

o w ła sn o ś c ia c h w y b u c h o w y c h . G d y b y p o ­

w a d z iła  s tra ż  p rz y  p o m o c y  w o jsk a  i ro b o t ­

n ik ó w . W c z a s ie a k c ji s p ło n ą ł ż y w c e m  ro ­

b o tn ik  J a n  B re te s .

D z ie n n ik i s o w ie c k ie d o n o s z ą , ż e z  

p o r tu w O d e s ie w  m ie s ią c u k w ie tn iu rb .  

s ta tk i s o w ie c k ie p rz e w io z ły d o B a rc e lo ­

n y 1 0 0 ta n k ó w , 5 0 a rm a t p rz e c iw lo tn i­

c z y c h , k a ra b in y  m a s z y n o w e , a m u n ic ję i 

b a o n o c h o tn ik ó w  w  l ic z b ie 4 5 0 lu d z i .

d rż e n ie z p rz e d  k ilk u  d n i d o w o d z i, ż e n ie  

ty lk o n a s to k a c h  K a rp a t g n ie ź d z i s ię n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw o p o w o d z io w e a le ró w n ie ż  

i n a te re n a c h , d a ls z y c h  —  w s z ę d z ie , g d z ie  

d o ty c h c z a s je sz c z e ż y w io ł w o d y n ie  z o s ta ł  

u ję ty  w - k a rb y , g d z ie rz e k i i p o to k i n ie  s ą  

je s z c z e w s w y m  b ie g u u re g u lo w a n e .

K a ta s tro fa w k ie le c k im  n a k ła d a n a  

w s z y s tk ic h , k tó rz y re a liz u ją p la n ro b ó t  

p u b lic z n y c h i p ra c in w e s ty c y jn y c h , s z c z e -  

g ó h n - o b o w ią z k i. D z ia ł ro b ó t w o d n y c h w

n a s z y m  p la n ie in w e s ty c y jn y m w y m a g a  

w ię k s z e g o , n iż d o ty c h c z a s , u w z g lę d n ie n ia .

N ie w ą tp liw ie  p o d  ty m  w z g lę d e m  u c z y ­

n iliś m y w r o s ta tn ic h la ta c h  w c a le z n a c z n e  

p o s tę p y . T ra g ic z n a le k c ja o lb rz y m ie j p o ­

w o d z i z p rz e d  k ilk u  la ty , k ie d y  to  s e tk i o -  

f ia r p o c h ło n ą ł s z a le ją c y ż y w io ł, a s tra ty  

m a te r ia ln e s ię g n ę ły s e tk i m ilio n ó w z ło ­

ty c h —  u p rz y to m n iła n a m  k o n ie c z n o ś ć

ggaMIflKEEl III... HM..IIiminsmaMKMMSHi

e n e rg ic z n e g o p rz e c iw d z ia ła n ia . W y ra z e m  

te g o s ą P o rą b k a i R ó ż a n ó w  o ra z in te n ­

s y w n e p ra c e n a d re g u la c ją g ó rn e j W isły  

i in n y c h  rz e k  g ó rs k ic h  n a te re n ie  P o d k a r ­

p a c ia .

W id o c z n ie ja k d o c a łk o w ite g o  o p a n o ­

w a n ia ż y w io łu w o d y , d o p e łn e g o z a b e z ­

p ie c z e n ia k ra lu p rz e d k lę s k ą p o w o d z i je ­

s z c z e je s t d o ś ć d a le k o .. .. B o —  w id z im y

je d e n  rz ę s is ty d e s z c z , je d e n  h u ra g a n , je d ­

n a  t ra g ic z n a  n o c  b u rz y , p rz e c ią g a ją c e j n a d  

n iz in n y m  te re n e m  w o je w ó d z tw a  k ie le c k ie ­

g o , s ta rc z y b y w y w o ła ć w s trz ą s a ją c e n a ­

s tę p s tw a , u ś m ie rc ić k ilk a d z ie s ią t o s ó b ,  

z n isz c z y ć d o b y te k  s e te k lu d z i i s p o w o d o ­

w a ć d o tk liw e s tra ty m a te r ia ln e z a ró w n o  

d la o b y w a te li , ja k d la p a ń s tw a .
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Utrzymanie kredytów rejestrowych 
i zaliczkowych dla rolników

Jak się dow iaduje A jencja „Iskra” , | N ależy zauw ażyć, że kredyty te udzie-  

w bierzącym roku gospodarczym kredyty lone przez B ank Polski w roku ubiegłym  

na rejestrow y zastaw zboża i zaliczkow y a rozprow adzone przez insty tucje finan- z

Wojna polsko-żydowska
zaostrza się

W arszaw ski „Express Poranny" donosi m iejskich, przew odniczących gm . w yzna-  

K alisza. - niow ej i pracodaw cy żydow scy.

dla ro lnictw a będą utrzym ane w tei sam ej 

w ysokości co i w roku ubiegłym , a m iano-

w icie rejestrow y —  40 m ilionów , a zali­

czkow y 15 m ilionów  zł.

sow e, zostały praw ie całkow icie  

ro ln ików sp łacone. O stateczny

przez W  K aliszu na zebraniu w  gm inie żydow -  

term in sk iej uchw alono rezolucję o nie przyjn iow a-

Pow zięto rów nież uchw ałę nieprzyjm o-  

w ania służących Polek .

sp łaty kredytu rejestrow anego i zaliczko- niu do pracy w  firm ach żydow skich robot- W iadom ość ta w skazyw ałaby, że w ojna  

w ego upływ a z końcem  czerw ca br. ników  Polaków . K aliska gm ina żydow ska polsko-żydow ska na terenie gospodarczym

6o o nas piszą Niemcy
„S tan zdrow ia ludności przede w szy ­

stk im  w e w schodnich połaciach kraju jest 

określany jako bardzo zły ; zaznacza się  

brak pom ocy położniczej, gruźlica szerzy  

się nadzw yczaj siln ie .....

L iczba syfilityków w ykazuje stały  

w zrost; w Poznaniu liczba ta w zrosła z  

1293 do 2084 w ciągu dw u lat ostatn ich . 

W  zw iązku z tym  godne uw agi są narze ­

kania na złe stosunki obyczajow e w śród  

polsk iej m łodzieży szkolnej. N p. w kra ­

kow skim okręgu szkolnym bez K rakow a  

stw ierdzono w ub. roku 90 w ypadków  

przerw ania ciąży u 14 do 18-letn ich u- 

czenic, u blisko 200 uczniów i uczennic  

choroby w eneryczne, oraz setk i w ypad ­

ków kradzieży . 800,000 dzieci w Polsce  

nie chodziło w ubiegłym roku do szkoły  

w ogóle. N aukę przeprow adza 70,000  

nauczycieli, podczas gdy dla w ykonania

całkow itego planu nauczania potrzeba  

100,000 nauczycieli. L iczba w ykroczeń i 

zrodni, która w 1927 roku w ynosiła bli­

sko 37,000, w zrosła w 1935 roku do 115  

tysięcy .

W zrost zbrodniczości jest najn iew ^ąt-  

i pliw iei rów nież w yrazem złego położenia  

gospodarczego. Jest rzeczą sam o przez się  

zrozum iałą, że nie m ożem y porów nyw ać  

dochodu społecznego w Polsce, czy w o- 

góle stosunków socjalnych z położeniem  

naszym —  w N iem czech, tym niem niej 

jednak jest dla nas rzeczą godną uw agi, że  

z pośród ubezpieczonych 60 proc, pracow ­

ników zarabia m iesięcznie m niej niż 200  

zło tych , a z tego połow a m niej niż 100  

zło tych . D opiero w ów czas gdy się w ie, że  

jeden zło ty to ty le co 40 parę fen igów , 

m ożna osądzić, do jak ich w arunków ży ­

ciow ych przeciętny Polak ogranicza się.

zaostrza się coraz bardziej z drugiej stro ­

ny zaś zm usza do w ytężenia w szystk ich  

sił w w alce o polskość handlu i rzem iosła.

rzuca hasło : —  „praca dla żydów  u żydów ".

W  zebraniu w zięli udział przedstaw icie ­

le organizacyj żydow skich , kilku radnych

Sport w odny nad polsk im m orzem .

POKOJE
tan ie, czysto , ciche  
i ciepłe  z w odą  bież, 
blisko D w orca G ł. 
w W arszaw ie  

poleca

ROYAL
Chmielna 31

K a w iarnia  
B ezpłatny garaż.—

O d 1928 do 1935 roku przeciętna za ­

robków spadła o 51 proc. W idzim y w ięc  

że w zrastające znaczenie polityczne na ­

szego sąsiada m a m ało podstaw w gospo ­

darczym położeniu państw a."

T ak w ygląda pakt nieagresji w  dziedzi­

nie prasow ej w 4 roku istn ienia.

N iem cy system atycznie zohydzają stosun ­

ki polsk ie w ' sw ojej zgleichschaltow anei 

prasie, unikając starannie podkreślania  

polsk iego dorobku.

Podobna analiza różnych pachnących  

kw iatuszków na łące niem ieckiej —  a nie  

braknie ich zapraw dę —  w prasie pol­

sk iej nie m ogłaby się pojaw ić.

D laczego?

D latego, że inaczej pojm uje się w yko ­

nanie paktu nieagresji po tej stronie gra ­

nicy polsko-niem ieckiej, a inaczej po tam ­

tej.

ZGON WYBITNEGO POLITYKA 

CZECHOSŁOWACKIEGO

PR A G A . W  środę dnia 26 m aja około  

godziny 4-tej nad ranem  zm arł w Pradze  

po długiej i ciężkiej chorobie (zapalenie  

płuc) w ybitny polityk czechosłow acki, zna ­

ny już przed w ojną jako niezm ordow any  

bojow nik o praw a czechosłow ackiego naro  

du, pierw szy prem ier czechosłow acki, przy  

w ódca narodow ych dem okratów , D r K a ­

ro l K ram arz.

W Ł O SK A FL O T A L IC Z Y

JUŻ DWA RAZY WIĘCEJ ŁODZI 

PODWODNYCH JAK ANGIELSKA

R ZY M . U rzędow e dane w łoskie dono ­

szą, że w  r. ub. zostało w cielone do użytku  

flo ty w ojennej 20 now ych łodzi podw od ­

nych, osiągając liczbę stanu 108. Poniew aż

stan now oczesnych łodzi podw odnych w y ­

nosi w Stanach Z jedn. A m eryki Pół­

nocnej 51, W ielkiej B rytanii i Japonii po  

64, Francji 85, W łoch 108 oraz poniew aż  

program rozbudow y flo ty w łoskiej w la  

tach 1935— 1937 przew idyw ał budow ę 40  

now ych łodzi podw odnych, w ten sposób  

w łoska flo ta w ojenna pod w zględem ilość  

i łodzi podw odnych stała się najsiln iejszą.

ROZSTRZELANIE PRZYWÓDCY 

DRUŻYN SZTURMOWYCH.

B E R L IN . Jak donoszą z C hem nitz (K a ­

m ienica) w Saksonii przyw ódca hitlerow ­

sk iej grupy szturm ow ej nr 104 Fryderyk  

O tto został rozstrzelany za udział w nie ­

legalnej działalności na rzecz m arksistów , 

jak stw ierdzono w enuncjacji urzędow ej.

jercJu / niewoli 
W NAM 3»nyNagórski.

powieść z lat 1921—2< na Polesiu.24)

Cl$.g dalszy.
—  W olaja cię .. Pójdę już i ni® zo ­

baczysz m nie w ięcej! M ilcz teraz, nie  
odzyw aj się. nie daw aj m i ’ odpow iedzi! 
Z astanów się.. A le gdy się będziesz  
zastanaw iała, przypom nij bobie, jak tu  
u tw oic  h nóg leżała i płakała M arla  
Judko — serce m oje zranione przy ­
pom nij sobie.. Jeszcze cię pocału ję na  
pożegnanie, bo w iem  i w ierzę, że m nie  

nie skrzyw dzisz.
M aria szybko zesunęła się ze stro ­

m ego stoku i po chw ili słychać ty lko  
było w gąszczu leśnym chrzęst łam a­
nych gałęzi.

Z o<ia stała ciągle z oczym a utkw io ­
nym i a v  ziem ię, blada i drżąca. Z byt 
nagie stało się to w szystko , zbyt w iele  
było tego, jak na m łode niedośw iad­
czone dziew czę.

—  A w ięc to była ta osław iona M a_  
r a Judko —  ,a tam ao w spódnicy**, ta  
sam a, która grabiła i m ordow ała nie­
ubłaganie?

I ta w łaśnie M aria Judko przed  
chw ilą k ‘ęczała w śród łkań , skom ląc  
o litość

R O Z D Z IA Ł X L

Kobry ń.

Już od tygodnia m ieszkańcy K obry- 
! ia ży ’i w m eustannym  lęku . Począt­
kow o rozeszły się pogłoski, że w odle­
głości dziesięciu kilom etrów ' od K obry . 
i ia O rlik w yskoczył z pociągu w peł­

nym  biegu m im o, że w  przedziale je­
chał razem z pilnuj-ącym  go w yw ia ­
dow cą policy jnym . W iadom ość ta , zna­
cznie w yolbrzym iona, podaw ana z ust 
<lo ust. początkow o w yw oływ ała ty lko  
uśm iech , gdyż nikom u nie w ydaw ała  

się groźna
L ęk ogarnął w szystk ich dopiero  

w ów czas, gdy stado się w iadom e, że  
O rlik z całą sw oją bandą zam ieszkał 
dobrze zam askow any albo w sam ym  
m iasteczku, albo gdzieś w najb liższej 
okolicy i jego spraw 'ą było złupienie  
kas.y w ielk iego  tartaku W ójcika. Spra- 
.va przedstaw iała  się następująco:

W ieczorem , przed sam ym  zam knię­
ciem  kasy przed gm ach biurow y, znaj­
dujący się w m ieście, zajechała nie­
w ielka pow ózka, z której w yskoczyło  
tro je m łodych, staram nie ubranych lu ­
dzi, przyczyni jeden z nich m iał na so ­
bie nieokreślony m undur jak iegoś  
urzędu.. N ;? zastanaw iając się długo  
i nie oglądając, tró jka w eszła do w nę­

trza budynku.
U rzędnicy kończyli pracę.
W  czasie gdy trzej przybysze om a­

w iali z prokurentem  spraw ę w ielk iego  
zam ów ienia tarcicy , biuro pow oli za­
częło pustoszeć i w krótce pozostali w  
nim  jedynie prokurent i trzej przy ­

bysze
R ozm ow a przew lekała się i w  

chw ili, gdy w reszcie dojść m iało do za­
w arcia ugody, jeden z przybyłych , 
spojrzaw szy na zegarek , w stał nagle  

od sto łu i zw racając się do prokuren ­

ta rzeki:
—  U m ow ę zaw rzem y innym  razem  

W ów czas m y będziem y płacili, dziś 
jednak pan w ypłaci nam natychm iast  
to w szystko , co znajduje się w kasie.

Prokurent przerażony zbladł i nie  
m iał siły odezw ać się, gdy ujrzał w  
ręku klien tów , z którym i przed chw i­
lą pertrak tow ał o drzew ie — sk iero ­
w ane w niego lu fy so lidnych rew ol­

w erów .
Q stan ie kasy dość dobrze je­

stem  poinform ow any i w iem , że w czo ­
raj nadszedł w iększy przekaz z W ar­

szaw y.
—  A le — próbow ał w ytłóm aczyć 

się prokurent.
-- T ylko bez ale, m ój panie! —  

N azyw am się O rlik ... M am w rażenie, 
że słyszał pan o m inie i w ie pan do ­
brze, że nie uznaję żadnych w ykręt­
nych tłóm aczoń.

D rżący i szary z przerażenia pro ­
kurent zaczął zaklinać się na w szy ­
stk ie św iętości, że pieniędzy już w  ka ­
sie nie m a, gdyż w ypłacił dziś za  
w iększe dostaw y oraz robociznę.

—  D ziw ne! — rzeki O rlik , zam y­
śliw szy się. —  Proszę podać m i księgę  

kasow ą
W  ciągu pół godzińy O rlik z ołów ­

kiem  w ręku robił z księgi jak ieś no ­
tatk i 1 w yciągi, gdy tym czasem  dw aj 
jego tow arzysze pilnow ali przerażone­
go prokurenta

— N o, w idzi pan — odezw ał się 
w reszcie O rlik , podnosząc głow ę z po ­
nad księgi — M usicie m ieć w kasie  
427.243 m arki. Proszę o nie!

O trzym aw szy pieniądze, O rlik prze­
liczył je , rozłożył po kieszeniach  
i zw iązaw szy następnie przy pom ocy  
sw ych tow arzyszy na w pół żyw ego ze  
strachu prokurenta, nie zaczepiony  

przez nikogo odjechał

W  trzy dni potem  praw ie że w  tak i 

«am sposób dokonano w łam ania do  
kasy znajdującej się w K obry  m u  
w iększej garbarn i.

Panika opanow ała m iasteczko. N a  
pło tach i m urach dem ów - rozplakato ­
w ano ogłoszenia, że za schw ytanie  
O rlika oba okradzione przedsiębior­
stw a w yznaczają po 100  000 m k. na ­
grody. A le naw et ta obietn ica nie  
przyniosła rezultatu .

W kobryńskim klubie tow arzys­
kim , nie bacząc, na niepew ne cza<y  
panow ało ożyw ienie. Szła w ielka gra.

Szczególne ożyw ienie panow -ało za  
„zło tym sto łem **, za którym zasiadały  
do gry przew ażnie m iejscow -e asy i za  
którym od kilku dni toczył się nie­
zw ykły pojedynek, obserw ow any z 
w ielk im zaciekaw ieńiem .

Z cierało się dw oje ludzi: nasz sta­
ry znajom y W ójcik , now onabyw ca je­
dnego z najw iększych w okolicy tar­
taków , i niedaw no przybyły z R u ­
m unii bogaty przem ysłow iec, rozglą­
dający się za nabyciem pow ażnego  
przedsiębiorstw a — G abler. G rali w  
(najpospolitszą z gier —  oczko B ank  
trzym ali na przem ian . Staw ka była  
bardzo w ysoka i grupa ludzi, przy ­
glądająca się w alczącym , w zrokiem  
pełnym pożądlilw ości spoglądała na  
stosy banknotów , leżących przed obu  
graczam i.

W ójcik chciw y i skąpy, bladł 
i czerw ieniał, złościł się, przeklm ał, 
gdy tym czasem G abler z uśm iechem  
przyjm ow ał każdą decyzję losu . W y ­
grana naw et taka, po której zagarniał 
kilkadziesiąt tysięcy —  nie w yw ierała  
na nim w iększego w rażenia. Z taka  
sam ą obojętnością przyjął naw et 
w iększe przegrane.

W  chw ili', gdy zastajem y obu ga ­
jących przy „zło tym sto le” , szczęście  
w niesam ow ity sposób dopisu je W ój­
cikow i.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Młodzież w służbie państwowej
Fundusz Pracy zatrudnia co roku w  

sw ych biurach pew ną liczbę absolw entów  

w yższych uczeln i —  praw ników  inżynie­
rów , ekonom istów , którzy po przebyciu  

odpow iedniej płatnej praktyki otrzym ują  
zatrudnienie przyczyni w ciągu pier­

w szych trzech m iesięcy praktykanci za ­
poznają się z ogólną adm inistracją Fun ­

duszu Pracy, a przez następne 6 m iesięcy  
specjalizu ją się w poszczególnych dzia-

szkolonych do służby państw ow ej pracow ­
ników ', zatrudnił dalszych 21 praktykan ­
tów ', absolw entów w yższych uczeln i.

Jak w ykazują dośw iadczenia lat ubie ­
głych, akcja ta poza przyczynianiem się  
do złagodzenia bezrobocia w śród absol­
w entów w yższych uczeln i, przynosi inne  

korzystne rezultaty i m łodzież, posiadają ­
ca w yższe studia, po otrzym aniu prak ­
tycznego przygotow ania do służby facho-

łach tej insty tucji. w ej stanow i przodujący pod każdym

O becnie Fundusz Pracy, dążąc do u- w zględem elem ent urzędniczy .
zapełn ienia kadry m łodo fachow ych w y-1  -•>  —

Trudności rzemiosła w Gdyni
R zem iosło na terenie G dyni, w ykazu- rodziny do opuszczenia G dyni, w skutek  

je coraz w dększe i stałe  obniżanie  zarobków braku jak iejkolw iek m ożności utrzym ania 

rzem ieśln iczych, co głów nie spow odow a-  J się. D aje się odczuw ać brak organizacji, 

ne jest m asow ym  napływ em  rzem ieśln ików  ' co stw arza trudności obrony słusznych in- 
z całej Polski do G dyni. T ego pędu do teresów licznych rzesz rzem ieśln ików w  

G dyni nie w strzym ują fakty , że szereg G dyni.
w arsztatów likw iduje się zm uszając liczne  —  ®  — Związek poszukiwaczy złota

Sprawa rozszerzania granic
W A R SZ A W A , 25 5. W dniu dzisiej- ! bezp. na Ż ycie w  Poznaniu oraz K asy Stra ­

szym kom isja adm inistracyjna pod prze ­

w odnictw em w icem arszałka K w aśniew ­
skiego rozpatrzyła w obecności prem iera  

Sław oj-Składkow skiego projekt ustaw y o  
zm ianie granic w ojew ództw : poznańskie ­

go, pom orskiego, w arszaw skiego i łódz­

kiego. Po zpraw ozdaniu sen . Seida w yw ią­
zała się obszerna dyskusja.

K om isja uchw aliła projekt ustaw y bez  
zm ian oraz dw ie rezolucje.

1) spraw ozdaw cy sen . Seiba, w zyw a­
jącą rząd do w łączenia do w oj. pom orskie­

go reszty gm in rejonu kujaw skiego, oraz

2) sen . R udow skiego, w zyw ającą rząd  

do uw zględnienia w  przepisach w ykonaw ­
czych do ustaw y specjalnej opieki dla lud ­

ności przyłączonych do w oj. pom orskiego  

terenów  z w oj. w arszaw skiego, chroniącej 
tę ludność przed skutkam i, w ynikającym i  

z nienzajom ości praw  zw yczajow ych  w obec  

różnic, zachodzących pod tym  w zględem  

m iędzy  Pom orzem  a terenam i przyłączony ­
m i.

K om isja odrzuciła w nioski sen . dr. Jesz-  

kego o nie w łączanie do w oj. pom orskiego  

pow . inow rocław skiego oraz części pow . 

m ogileńskiego z K ruszw icą, o nadanie do ­

tychczasow em u w ojew ództw u poznańskie­

m u nazw y: w ojew ództw o w ielkopolskie o- 

raz rozciągnięcie  działalności Z akładu  U bez  
pieczeń W zajem nych  w  Poznaniu , Z akł. U - 

żackiej w Poznaniu na obszary w łączone  

do w oj. pom orskiego, a działadności Pow - 

szechn. Z akł. U bezp. W zajem nych na ob ­
szar pow . działdow skiego.

W nioski te sen . Jeszke podtrzym ał, ja ­
ko w nioski m niejszości.

Tramwaje arcelońskie
Jeden z dzienników portugalsk ich do- Personel jest nieobow iązkow y i niefa-  

nosi: „T ram w aje w B arcelonie są uspo- 1 chow y, stale dom aga się podw yżki i roz- 

łecznione na zasadach anarchistycznych m aitych dodatkow ych św iadczeń, które  

to znaczy, że zarząd nim i należy do zw ią- budżet i dochody ru jnują. U chw ały zw ią­
zków zaw odow ych. O rgany urzędow e nie  ’ zku zaw odow ego są ze sobą sprzeczne i 

m ają żadnej ingerencji w prow adzeniu in teresam i przedsiębiorstw a i spow odują  

przedsiębiorstw a. W szelkie w pływ y i roz- niedługo jego bankructw o,  
chody, oraz spraw y techniczne i adm ini- : 

stracyjne są przedm iotem obrad praco  w -

ników zrzeszonych w zw iązkach zaw odo ­

w ych. C ały bez w yjątku personel tram ­

w ajów należy do A narcho-Syndykalisty-  
cznej K onfederacji Pracy „C N T 44 . D la

zilustrow ania w yników tej anarchistycz-
nej gospodarki podam y cyfry . W czer- ży, po w ypiciu nadm iernej ilości alkoholu  

w cu 1926 roku tj. przed w ojną dom ow ą zm arł w skutek zatrucia. Saw icki pił przez  

tygodniow y dochód z przedsiębiorstw  : trzy dni nadm ierne ilości alkoholu i trze- 

tram w ajow ych w ynosił 85.000 pesetów , 1 ciego dnia po w ypiciu około jednego litra  

dzisiaj 22,000 pesetów . T abor został zni- ‘ w ódki położył się do snu z którego już  

szczony z braku fachow ego nadzoru , się nie obudził. Saw icki przed śm iercią,

W  H olandii pow stał niezm iernie orygi­
nalny zw iązek, m ianow icie: poszukiw aczy  

zło ta. N ie m niej nie należy przypuszczać, 
aby na tery torium H olandii odkryto ja- sypać zatopionych okrętów . R ozpadają  

kieś now e pokłady zło ta. Przyczyną zało- się one na części, a ich ładunek rozsypuje  

żenią tego zw iązku stała się m ała w ysepka po dnie m orskim . Po każdej gw ałtow niej-  
na m orzu Północnem  (n iedaleko T ersche- szej burzy , w zburzone fale w yrzucały na

llingen). O d dłuższego czasu m orze w yrzu ­

cało na brzeg kaw ałki zło ta, a naw et zło te  
m onety . Z aczęto badać przyczynę tego  

zjaw iska. N iegdyś w pobliżu brzegów  H o ­

landii, zatonęło kilka okrętów . W  ich licz­

bie był statek „L utine 44, który w iósł 18

5mierć w
C H E ŁM Ż A . E dw ard Saw icki z C hełm -  

m ilionów  guldenów zło tem . Pod w pływ em  

prądów podm orskich oraz stałego napom  
fał piasek na dnie m orza nie m ógł za ­

brzeg zło te m onety . Z w iązek poszukiw a ­
czy zło ta postanow ił w ydobyć zatopiony  

ładunek. Pierw sze prace już się rozpoczę ­

ły . Z akupiono w ielką ilość m ocnych apa ­

ratów dla nurków , potrzebnych dla prze ­

prow adzenia poszukiw ań na dnie m or­

skim , zorganizow ano punkty obserw acyj­
ne na brzegu. O d tej chw ili, gdy zw iązek

przystąpił do sw oich prac m orze „zbun ­

tow ało się 44 —  nie w yrzuciło bow iem  w ię­

cej ani jednej m onety , ani jednej choćby  
najm niejszej sztabki tego szlachetnego  
kruszcu .

KRWAWY DESZCZ.

R Z Y M . W  R zym ie, M ediolanie i G enui 

spadł tak zw any „krw aw y deszcz"4 . Są to  

błotn iste opady, spow odow ane m asam i 

czerw onego pyłu , niesionego z fabryk.

pijaństwie
po w ypiciu alkoholu , dostał szalu i pobił 

w okrutny sposób sw oją gospodynię. Sa­

w icki m iał do odcierp ienia 8 m iesięcy  

w ięzienia. W  tych dniach m iał być osa ­

dzony w e w ięzieniu i praw dopodobnie z  

tego pow odu pił aż do upadłego.

25>

(C iąg dalszy).

C iekaw a K azia zapam iętała sobie  
dobrze tę dziw ną rozm ow ę.

Pani M ichalaków na w yjrzała znow u  

oknem .
—  Jak się ten pociąg w olno w lecze  ... 

rzekła.

KUBEŁ ZIMNEJ WODY.

W  chw ili, gdy M ichalaków na w yjaz­
dem do B ydgoszczy rozpoczynała now y  
etap sw ego bujnego żyw ota — panny  
K uszew skie i C zerw iec m ieli nareszcie  
dosyć zabaw y. Z m ęczeni, syci śm iechu  
i w ina udali się na krótk i spoczynek. 
Już jednak o godzin ie jedenastej w illa  
na D ębcu rozbrzm iew ała na now ’o roz- 
gw arem . Po czterogodzinnym śnie po ­
krzepione, ale zblazow ane jeszcze tow a ­
rzystw o zasiadło do śniadania. C zer­
w ca zatrzym ano u K uszew skich aż do  
popołudnia. Z godził się na to chętn ie, 
bo skoro niedziela, to i tak ...

Przez cały czas pobytu u K uszew ski h  
nasz bohater nie pośw ięcił ani m inuty  
czasu na zastanaw ianie się nad spraw ą, 
której zaw dzięczał niezw ykłe przeżycia  
ostatn ich dw óch dni. D ał się ponieść, 
w artk iem u potokow i w rażeń, które byty  
oszałam iające w stosunku  do bezbarw ne ­

go życia, jak ie dotąd prow adził.
N ic w ięc dziw nego, że z upojnego ha ­

szyszu zakochania, w ina 1 w esela  
ocknął się dopiero w  sam ochodzie, który  
popołudniu w iózł go do centrum  m iasta. 
C zerw iec m iał zam iar początkow o jechać  
w prost do m ieszkania poczciw ej pani 
G órcow ej, ale już w  drodze zm ienił plan . 
R ozw ażył pokrótce sw ą sytuację i przy ­
szedł do w niosku, że nie należy m arno ­
w ać drogocennego czasu . T rzeba dzia ­
łać . K azał się w ięc zaw ieźć do biura  
detektyw ów  ,,Pogoń“ , tusząc, że zastanie  
tam sw ego szefa, który m ieszkał bezpo ­
średnio przy biurze.

D o tak ich energicznych posunięć ko ­
sztem rezygnacji ze snu skłoniło C zerw ­
ca przypom nienie rozm ow y z inż. K u ­
szew skim . Jakkolw iek gospodarz w illi 
na D ębcu nie pojaw ił się ani przy śnia ­
daniu , ani przy obiedzie (co tłum aczono  
sobie jego chęcią solidnego przespania  
się przy niedzieli), to jednak H enryk  
nie m ógł się otrząsnąć z w rażenia noc ­
nej spow iedzi inżyniera. T o, co się do ­
w iedział o K lubie Słow iańskim , o W o ­
lińskim , G aw rońskim i nieznanym  L ip ­
szycu, przerastało jego w yobrażona o  
szajce i jej potędze. Z aczął już pow ąt­
piew ać w  sw ój sukces. W  głow ie począt­
kującego , detektyw a" zm ieniały się m y ­
śli, plany i projekty z szybkością, która  
jest tak w łaściw a um ysłom m łodych lu ­
dzi. M artw ił się pow ażnie, a za chw ilę  
już był pełen otuchy i entuzjazm u. G dy  
w stępow ał do m ieszkania p. Perlim kie- 
go , w łaściciela biura „Pogoń" znajdow ał 
się w łaśnie w najlepszym  nastro ju .

Z em fazą opow iedział szefow i o sw ych  
przygodach i zdziw ił się przykro , że na ­
tom iast rubaszny szef ani trochę się nie  
zdziw ił. Po pom patycznej oracji m łode­
go człow ieka p. Perliński poklepał go ła ­
skaw ie po karku i pow iedział:

—  N o, nieźle się pan spisał. M ożna  
już naszem u klientow i złożyć spraw ozda­
nie z obserw acji. M yślę, że będzie zado ­
w olony...

Szef biura „Pogoń" popraw ił fanta ­
styczną kokardę u kołnierzyka, przecze ­
sał tłustem i palcam i sw ą artystyczną, 
zlekka posiw iałą grzyw ę i najspokojniej 
zaproponow ał benjam inkow i detektyw -  
nego fachu kaw ę u Józw iaka.

C zerw iec nie ruszył się z krzesła. Z a ­
stygł w pom patycznym  goście ostatn iego  
sw ego zdania, jak rzeźbiony sym bol 

’zdziw ienia, przerażenia, zaw odu.

—  A leż pa... panie sze... szefie...
—  C o tak iego?
—  T o chyba nie koniec m ojej pracy . 

T eraz dopiero ...
—  T eraz pójdzie pan na kaw ę. M iał 

pan w ybadać, gdzie Im ć pani C ybulska  
traci forsę. Z robił pan to? T ak! R eszta  
pana nic nie obchodzi. T o już spraw a  
policji. N ie nasza. L epiej nie kłaść pal­
ca m iędzy drzw i. N o, chodźm y na ka ­
w ę...

—  N ie m ożna przecież to lerow ać, żeby  
ci tam nabijali ludzi w butelkę... T rze ­
ba to zło w yrw ać z korzeniam i...

—  H o  —  ho — ho. — Pan jest, w idzę, 
m łodym zapalonym idealistą . Panu się  
ro ją po głow ie jak ieś szlachetne gesty!.. 
K tóż nam  za  to zapłaci? N ajw yżej będzie­

m y m ieli kłopoty z w łóczeniem się po  
sądach i m asę w rogów  w różnych c. łon- 
kach tej kliki. Ja. panie kochany, już  
niejedną taką aferę w życiu przeżyłom  
Perliński poskrobał się po głow ie m e ­
lancholijn ie —  i nie radzę panu, m ło ­
dzieniaszku...

D alszą perorę dośw iadczonego szefa  
przerw ał dzw onek u drzw i w ejściow ych. 
C zerw iec czuł się tak , jakby ktoś w ylał 
m u znienacka za kołnierz kubeł zim nej 
w ody. W  tern usposobieniu przeląkł sie  
now ego przybysza. B ył to pan C ybulski, 
w łaściciel składu w ęgla i czerw onego  
nosa, w e w łasnej otyłej osobie. A liści 
pan C ybulski nie był w złym hum orze.

— C hociaż to niedziela, ale przyle ­
ciałem , żeby panom pogratu low ać. B ra ­
w o! Św ietn ie to panow ie zrobili! (om al 
nie ucałow ał obu detektyw ów , ściskając  
im ręce). Św ietnie! B ajecznie! T en... 
tego ... to był... psiakrew , jak się to zw ie... 
praw dziw y w yczyn

— C o tak iego? —  zdum iał się C zer­
w iec, ale prędko zam ilk ł, bo szef kopnął 
go potężnie pod sto łem .

—  T o zam knięcie żony w nocy z tym  
gałganem , to była doskonała nauczka —  
perorow ał dalej klient. —  M oja Sabm ka  
jest już kom pletn ie w yleczona. W yśpie ­
w ała m i w szystko od a do zet. O dechcia-  
ło się jej „Z akonu B iałej R óży" na całe  
życie. Jak przyszła do dom u w nocy, to  
odrazu rzu iła się na kolana przedem ną 
i w yznała całą praw dę. T akiej frajdy  
jakżyję, nie przeżyłem . D ziękuję pa- 
nom , serdecznie dziękuję...

(C iąg dalszy nastąpi).
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O n eg o czasu p o w iedz ia ł Jezu s F ary zeu szo m  
n astęp u jącą p rzy p o w ieść : C zło w iek n iek tó ry  
sp raw ił w ieczerzę w ielk ą i w ezw ał w ielu . I p o ­
sia ł słu g ę sw eg o w  g o d zin ę w ieczerzy , b y p o ­
w ied zia ł zap ro szo n y m , żeb y p rzy sz li, b o ć ju ż  
w szy stk o  g o to w e. 1 p o czę li się w szy scy  sp o łecz­
n ie w y m aw iać . P ierw szy m u rzek ł: K u p iłem  
w ieś i m am  p o trzeb ę  w y n ijść  a o g ląd ać ją . P ro ­
szę c ię m iej m ię za w y m ó w io n eg o . —  A  d ru g i 
rzek ł: K u p iłem  p ięć ja rzm  w o łó w  i id ę ich d o ­
św iad czać , p ro szę c ię , m iej m ię za w y m ó w io ne- 
n eg o . A  in n y rzek ł: żo n em  p o ją ł, a p rze to , n ie  
m o g ę p rzy jść . A  w ró ciw szy  się słu g a , o zn ajm ił 
to  p an u  sw em u . T ed y  się g o sp o d arz ro zg n iew a ­
w szy , rzek ł słu d ze sw em u , w y n ijd ź ry ch ło n a  
u lice i u liczk i m iasta , a u b o g ich i u ło m n y ch i 
ślep y ch i ch ro m ych  w p ro w ad ź tu . I rzek ł słu g a : 
P an ie  sta ło  się jak o ś ro zk aza ł a  jeszcze m iejsce .  
I rzek ł P an słu d ze : W y n ijd ź n a  d ro ^i i o p ło tk i,  
a p rzy m u ś w n ijść , ab y b y ł d o m  m ó j n ap ełn io n . 
A p o w iad am  w am , żeć żad en z o n y ch m ężó w , 
k tó rzy są zap ro szen i n ie u k ąsi w ieczerzy m o ­

je j-

Nauka
C o ro zu m ieć n ależy p rzez w ielk ą w ieczerzę?

K ró lestw o n d ebiesk ie i szczęśc ie w iek u iste, zg o to w an e  

w y b ran y m p o d w ieczó r ży c ia i p o d o k o n an iu p ielg rzy m k i 

z iem sk ie j. Ż e tak zro zu m iał Z b aw ic ie l w id ać stąd , że k ró ­

tk o p rzed tem m ó w ił b y ł o zm artw y ch w stan iu sp raw ied li­

w y ch , a jed en z b iesiad n ik ó w  o d ezw ał się b y ł w ty ch sło ­

w ach : ..B ło g o sław io n y , k tó ry b ęd zie jad ł ch leb w K ró lest­

w ie n ieb iesk iem N a to o d p o w ied z ia ł P an Jizu s p o w y ższą  

p rzy p o w ieśc ią.

K tó ż  jes t ten , co  w y p raw ił tę w ieczerzę?

Jest n im  sam  Jezu s C h ry stu s, k tó ry ży c iem  m ęk ą śm ier­

c ią i w n ieb o w stąp ien iem S w o jem w y jed n ał lu d zio m zb a ­

w ien ie w iek u iste , o tw o rzy ł n ieb o i p o leca im iść d ro g ą w io ­

d ącą d o ży w o ta w ieczn eg o , ab y z N im  razem  u ży w ali szczę ­

śc ia w iek u isteg o .

10 TYS. CHŁOPÓW NIEMIECKICH 
POWODUJE ZMIANĘ ZARZĄDZEŃ 

RELIGIJNYCH

O L D E N B U R G . W  m iejsco w o śc i B a-  
se le r M o o r w O ld en b u rg u n a zeb ran iu  
zw o łan y m  p rzez n aro d o w y ch so c ja listó w ,  
z jaw iła się rek o rd o w a cy fra ch łop ó w , b o  
p o n ad 1 0 ,0 0 0 . M im o , że n a o g ó ł m ó w cy o -  
fic ja ln ie b y li słu ch an i, n astró j b y ł b ard zo  
p o d n ieco n y . C h ło p i g ło śn o n arzek a li n a  

tru d n o śc i g o sp o d arcze o raz n a u cisk re li­
g ijn y . Z e szk ó ł zo stały u su n ię te k rzy że i 
o b razy L u tra . C h ło p i tak  k ato licy , jak  i e- 
w an g ie licy , d o m ag ali się w  tak  d em o n stra ­
cy jn y sp o só b u su nięc ia teg o zarządzen ia , 
iż ce lem  u sp o k o jen ia ich , m u sian o zap ew ­
n ić b io rący ch u d ział w  zeb ran iu , że zarzą ­

d zen ie to zo stan ie co fn ię te .

NAJWIĘKSZY ZEGAR NA ŚWIECIE.
N a lo tn isk u w D u rb an ie w N atalu  

zn a jd u je się zeg ar-o lb rzy m . Jest o n u m ie ­
szczo n y tak , ab y ze sam o lo tó w b y ło ła t­
w o zo b aczy ć , k tó ra jes t g o d zin a . I tak  jes t 
is to tn ie , śred n ica teg o zeg ara w y n o si b o ­
w iem 7 0 m etró w . C y fry g o d zin są u ło żo ­
n e z d u ży ch czarn y ch k am ien i o d b ija jąc  

b ard zo o stro o d b ia łeg o tła . W sk azó w k i  
są ró w n ież d o sk on ale w id o czn e . N o cą sil­
n e św ia tło o św ietla cy fry i w sk azó w k i, 
u ła tw iając o rien to w an ie się lo tn ik o m . 
Z eg ar ten w D u rb an ie jest jed y n y m n a  
św iecie co d o sw eg o p rzezn aczen ia , k o n ­
stru kc ji, jak ró w n ież co d o w ielk o śc i.

MODLITWA
„P an sta ł się o b roń cą m o im  i w y w ió d ł m n ie n a p ier­

w szeń stw o . Z b aw ił m n ie , iż m n ie ch c ia ł. —  B ęd ę C ię m iło ­

w ał, P an ie, m o cy m o ja. P an tw ierd za m o ja i u cieczk a m o ja  

i w y b aw icie l m ó j" . (P e . 1 7 , 1 9 , 2 0 —  2 3 ).

Sprawdź 
czy wszyscy zapisali 

gazetę na mieś, czerwiec

Z k rak o w sk ich k ro n ik .

i „laifflir w oktawo koiego Ciała
K o b ie ta M atk a w  p o w szech n ej 

czc i sp o łeczeń stw a
W  k ażd ą o k taw ę B o żeg o C ia ła ( w  ty m  

ro k u d n ia 3 czerw ca) o d b y w a się w  K ra ­
k o w ie ju ż o d n iep am ię tn y ch czasó w c ie ­
k aw y o b ch ó d lu d o w y , jed yn y n a z iem iach  

p o lsk ich , jed yn y m o że n a ca ły m św iec ie .

W  czw artek , w  ty d z ień  p o św ięc ie B o ­

żeg o C ia ła , p o o statn ie j p ro cesji n a R y n k u  
k rak o w sk im  iia rcu je n a d rew nian y m  k o ­

n ik u czarn o b ro d y T atar w o to czen iu p a ­
ch o łk ó w ta ta rsk ich i flisó w zw ierzyn iec­

k ich (p rzed m ieśc ie  K rak o w a). W ó d z ta tar ­
sk i w  p o to czn e j m o w ie lu d u k rak o w sk iego  
„L ajk o n ik iem * ' zw an y —  h arcu jąc w tę i 

o w ą stro n ę b ije lu d z i b u ław ą z sie rśc i i 
zm u sza d o u cieczk i. S p o tk aw szy „w łó cz-  
k ó w “ (flisak ó w ), g d y c i za to czą n ad n im  

trzy k ro tn ie p ro p o rzec z O rłem B ia ły m , 
u w aża się za zw yciężo n eg o ,u derza  czo łem  
p rzed p ałacem b isk u p im , a tłu m y c isn ąc  

się k o ło n ieg o i w y k rzyk u jąc , w io d ą g o n a  

R y n ek  n a h arce .

S p ecja ln y m  m iło śn ik iem teg o zw y cza ­

ju , k tó ry p o w sta ł n a p am ią tk ę zw y cięstw a  
o d n iesio n eg o  w  r. 1 2 8 3  n ad  T ataram i p rzez  

m ieszczan i flisak ó w  u b ram  K rak o w a —  

b y ł S tan islav / W y sp iań sk i. O n to n aw et za ­
p ro jek to w ał jak o m alarz b arw n y stró j d la  
trad y cy jn eg o „L ajk o n ik a 4 4 . T o też n a tle  

teg o zw y czaju p ięk n e w sp o m n ien ie o b ie ­

g a w K rak o w ie o W y sp iań sk im .

KSIĄŻKA WIELKOŚCI ZIARNA la K aro la , b ęd ący k o p ią sły n n eg o o b razu  

KAWY : m alarza D io d o ra D u rę i w y k o n an eg o ja -

B u k aresz t zd o b y ł n ieb y le jak i rek ord , k o d ar n aro d o w y d la k ró la K aro la .
W  m ieśc ie ty m  w y d ano n ajm n ie jszą k sią -1 K siążk ę tą w ielk o ści z iarn k a k aw y

W  o k taw ę B o żeg o C ia ła w r. 1 9 0 4  : żk ę n a św iec ie . U n ik a t ten m ierzy 1 4 m m . i b ęd zie m o żna p o d ziw iać w p aw ilo n ie ru -
W y sp iań sk i w y b ra ł się z d r C h m ielem  za k w ad ra to w y ch i zaw iera m im o to tek st । m u ń sk im  n a św iato w ej w y staw ie w  P ary -  

ro g a tk ę Z w ierzy n ieck ą , g d zie się „k o n ik 4 4 I k o n sty tu cji ru m u ń sk iej o raz p o rtre t k ró - żu .

। u b iera . W  p ew ny m  m o m en cie „L ajk o n ik 4 4 * 

z ca ły m o to czen iem u staw ił się p o śró d  
d rzew ze sz tan d arem , n a k tó ry m  o rze ł 
p o lsk i, trzy m ający d w a w io sła ry b ack ie ,  

ło m o ta ł się p rzez ch w ilę . M u zy k a zag ra ła  
o d p o w ied n ią m elo d ię —  p rzeb ran y T atar  
zaczą ł trad y cy jn e h arce.

W y sp iań sk i b y ł b ard zo w zru szo n y , a  
k ied y zaczę to fan farę i p o chy liły się p ro ­
p o rczy k i, a ch o rąży za to czy ł n ad g ło w am i 

ro zw in ię ty sz tan d ar z B ia ły m O rłem  —  

w o czach au to ra „W esela 4 4 b ły sn ę ły łzy . 

D rżący ze w ru szen ia , zadu m an y szed ł 
W y sp iań sk i m ilcząc aż d o k lasz to ru  Z w ie ­
rzy n ieck ieg o .

N ieste ty n ie d o ży ł W y sp iań sk i teg o  
d n ia, k ied y sz tan d ar z B ia ły m  O rłem  ro z ­
w in ął się i za ło m o ta ł w  w o ln y m  ju ż K ra ­

k o w ie . N ie d o czek ał się ch w ili, k ied y za ­
g ra ł „z ło ty ró g 4 4 n a d zień w y zw o len ia . Je  

n o d u ch jeg o u n o si się p o n ad m iastem  

p rzep ięk n e j trad y cji „L ajk o n ik a 4 4, czek a ­
jąc m o że, ab y g o k to ś zaw o ła ł „ tą m o w ą 4 4 
jeg o „w łasn ą 4 4 .

OSTATNIA NIEDZIELA MAJA JAKO

Ju ż p rzy kazan ie B o że m ó w i n am  
„C zcij m atk ę tw o ją 4 4.... k tó re to p rzy k a­

zan ie o d zaran ia m ło d o ści n asze j m am y  

w trw ałe j p am ięc i, n ie zaw sze jed n ak je  
w iern ie p rzestrzeg ając. T o h asło C h ry stu ­
so w e p rzy p o m in a n am d o ro czn y „D zień  

M atk i4 4 m ający n a ce lu ro zw in ięc ie u czu ć  
m iło ści d zieck a d o m atk i i u trw alen ie czci 

K o b iety M atk i w sp o łeczeń stw ie .

T o p o jęc ie m atk i —  ro d z ic ielk i tk w i 

n ajg łęb iej w sercu k ażd eg o cz ło w iek a. 
M atk a to p rzec ież ta Jed y n a is to ta , k tó ra  

n as ju ż u k o ch ała , zan im  zb u d ziliśm y  się d o  
ży c ia,k tó ra z u tęsk n ien iem  o czek iw ała n a ­

szeg o p o jaw ien ia się n a św ia t i d arzy ła  
n ajtro sk liw szą o p ieką w p ierw szym o - 

k resie ży c ia , d ając n am  ży w ą leg end ę A -  

n io ła S tró ża n a z iem i.

R o la m atk i w sp o łeczeń stw ie jes t n ie  

sły ch an ie d o n io sła . N a słab y ch b ark ach  
m atk i sp o czy w a p rzec ież ta w ielk a o d p o ­

w ied zia ln o ść za zd ro w ie m o raln e i fizy cz-

„DZIEŃ MATKI44 W POLSCE.

n e w stęp u jący ch w  ży c ie p o k o leń . I za ten  
b ezm iar tro sk , za to o lb rzy m ie p o św ięce ­

n ie m atk a o trzy m u je w  n ajlep szy m  raz ie  
ty lk o  m iło ść sw y ch d ziec i, rzad z iej ju ż ich  

w d zięczn o ść, a p raw ie n ig d y teg o p o w ­
szech n eg o u zn an ia , jak ie k o b iec ie m atce  
słu szn ie n ależy się o d w szy stk ich , jak o  

k ap łań ce d o m o w eg o o g n iska 4 4, o d k tó re j 
g łó w n ie za leży trw ało ść ro d z in y , te j n aj­

w ażn iejszej w ięz i sp o łeczn e j.
Z w łaszcza w  d o li i n ied oli n aszeg o n a ­

ro d u  p o stać  M atk i —  P o lsk i o d eg ra ła w iel­
k ą ro lę . W  żad n y m  p raw ie in n y m n aro ­

d zie p o stać m atk i n ie jes t tak a czczo n a , 

jak w łaśn ie u P o lak ó w .
W y jątk ow e b o w iem  p o ło żen ie P o lsk ie ­

g o lu d u , u czy n iło z serca m atczy n eg o w y ­
ją tk o w e o g n isk o m iło ści szero k ie j p o za  
sp raw y ro d z in n e  sięg ającej, u czy n iło z ser­

ca m atczy n eg o ark ę n ad zie i, źró d ło w y ­
trw an ia i n ie g asn ący ch b lask ó w ,  
św iecący ch w p ie lg rzy m ce ży c ia m atczy ­
n ą  m iło śc ią p o stac io m  tak im  jak  M ickiew i­

czo w i S ło w ack iem u i zn an y m b ez im ien ­

n y ch b o h atero m .
W zo rem  A m eryk i tak że i w  P o lsce o d ­

b y w a się co ro k u o d k ilk u la t, w  o  ita tn ią  
n ied z ie lę m aja t. zw . „D zień  M atk i 4 4 , m ają ­

cy n a ce lu ro zw in ięcie u czu ć m iło ści i 

w d zięczn o śc i d zieck a d o m atk i, w y k aza ­

n ie Je j p o św ięcen ia i zw ró cen ia u w ag i 
sp o łeczeń stw a u a sp o łeczn o -w y ch o w aw ­

cze p ierw iastk i te j id e i.
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Przepisy kulinarneKJIHGFEDCBA

S z p a ra g i z s o s e m  m a ś la n y m . K u p u ją c  

s z p a ra g i n a le ż y w y b ie ra ć f io le to w e w  

g łó w c e , a z re sz tą c a łk ie m  b ia łe . C a ła ic h  

d o b ro ć  p o le g a n a ś w ie ż o ś c i i n a ty m , a b y  

ic h n ie  p rz e g o to w a ć . S z p a ra g i n ie  p o w in ­

n y  g o to w a ć  s ię d łu ż e j ja k  2 0  —  2 5  m in u t  

D ro b n ie js z e s z p a ra g i n ie m o ż n a u ż y w a ć  

d o  s o s ó w  lu b  z u p . B io rą c je  d o  g o to w a n ia  

n a le ż y b a rd z o le k k o o s k ro b a ć s k ó rk ę  

(b ło n k ę ) , trz y m a ją c s z p a ra g z a g łó w k ę , a  

n ó ż z u p e łn ie p ła s k o c z y li le ż ą c y n a s z p a ­

ra g u . N ig d y n ie w ią z a ć w ię c e j, ja k 1 0 —  

1 2 s z tu k ; s z p a ra g i n a le ż y g o to w a ć  w  w ie l­

k ie j i lo ś c i w o d y . W rz u c a s ię je  n a g o rą c ą  

w o d ę , a p o  z a g o to w a n iu  o d le w a tę p ie rw ­

s z ą w o d ę , z k tó rą o d c h o d z i g o ry c z . P o ­

te m  n a la ć d ru g ą g o rą c ą i o s o lić . W y ją w ­

s z y  z  w o d y , o d w ią z a ć  b a w e łn ę , k tó rą  z w ią ­

z a n e b y ły s z p a ra g i, u ło ż y ć z g ra b n ie n a  

p ó łm is k u , p o la ć g łó w k i m a s łe m  z b u łk ą  

z ru m ie n io n ą o s o b n o z a ś p o d a ć w  m a łe j  

s o s je rc e s o s m a ś la n y . J e ż e li s z p a ra g i 

z w ię d n ą , z a k o p a ć je w  p iw n ic y w  p ia s e k  

n a 2 4 g o d z in , a p o w y ję c iu b ę d ą z n o w u  

ja k  ś w ie ż e .

Szpinak naturalny. S z p in a k m o ż n a  

m ie ć c a ły ro k  z w y ją tk ie m  w ie lk ic h  m ro ­

z ó w  i w ie lk ic h u p a łó w . S z p in a k o c z y sz ­

c z o n y , o b ra n y  z k o rz o n k ó w , o p łu k a ć w  

i lo ś c i w o d y , o d c e d z ić , a g d y  o c ie k n ie , g o ­

to w a ć w  w ie lk ie j i lo śc i w o d y , in a c z e j n ig ­

d y  n ie b ę d z ie z ie lo n y . G d y s ię z a g o tu je ,  

o d c e d z ić  s z y b k o  i o b la ć k ilk a k ro tn ie  z im ­

n ą w o d ą , a b y p rę d k o z u p e łn ie w y s ty g ł. 

C z y m  s z p in a k m ło d sz y , ty m  le p s z y . T rz e ­

b a u w a ż a ć p o le w a ją c  w o d ą , a b y w s z ę d z ie  

ró w n o o s ty g ł, g d y o s ią k n ie d o b rz e , p rz e ­

trz e ć p rz e z s ito p a s z te to w e , z ro b ić z a s ­

m a ż k ę ja sn ą z ły ż k i m ą k i i ły ż k i m a s ła ,  

ro z p ro w a d z ić s ło d k ą ś m ie ta n k ą , p o s o lić ,  

z a g rz a ć m o c n o , u w a ż a ją c je d n a k , a b y s ię  

s z p in a k  n ie g o to w a ł, b o z m ie n i k o lo r. P o ­

d a ć d o  k o tle tó w . S z p in a k  m o ż n a u b ra ć  ja ­

ja m i s m a ż o n y m i lu b  o m le te m .

c ia s te m ; p o d ró b k i k ra je  w  b a rd z o  w b a r ­

d z o  d ro b n e  p a s e c z k i i p o d a je  s ię w  ro : o le .

Z u p a z z ie m n ia k ó w , 

s ó ł z ró ż n y c h < 

d o d a ć d o s ta te c z n ą i lo ś ć

C o  i ja k  p o d a ro w a ć
M ę ż c z y ź n ie n ie w y p a d a o f ia ro w a ć  

Z a z w y - k o b ie c ie n a im ie n in y c z y ś w ię ta ż a d n y c h  

z k w ia ta -

D a ro w a n ie s o b ie w z a je m n ie ró ż n y c h  

d ro b ia z g ó w  b a rd z o z b liż a lu d z i.

• c z a j d a je m y p re z e n ty  w  c e lu z a z n a c z e n ia p rz e d m io tó w , n a jw y ż e j w a z o n  

o d p a d k ó w m ię sa i k o ś c i, b e rd e c z n e j p a m ię c i d a n e j o s o b ie i je d n o - m i c z y o z d o b n ą b o m b o n ie rk ę z c u k ie r-

U g o to w a ć

w ło s z c z y z n y , e z e ś n ie u c z y n ie n ia je j p e w n e j m iłe j p rz y -  

O s o b n o u g o to w a ć l i tr z ie m n ia k ó w o b ra -  i je m n o ś c i.

n y c h  i o s o lo n y c h , o d c e d z ić je , d o d a ć ły ż - i 

k ę m a sła ś w ie ż e g o , u tłu c m o c n o , n a s tę p ­

n ie p rz e fa s o w a ć p rz e z m a sz y n k ę . F a su ją c  

ro z p ro w a d z ić ro s o łe m , k tó ry p o p rz e d n io  

b y ł u g o to w a n y i p ię k n ie  d o  c z y s ta  w y s z u -  

m o w a n y . P o d a ć  m o ż n a tę  z u p ę  w  d w o ja k i  

s p o só b : p o p ie rw s z e w z ią ć d w a ż ó łtk a ,  

ro z b ić d o b rz e , z a la ć je w rz ą c ą z u p ą ; n a ­

s tę p n ie p o s ta w ić n a b la c ie g o rą c y m , a b y  

s ię ro z g rz a ła , u s ie k a ć d ro b n iu tk o k o p ru  [^ e j p a rz e p rz y ja c ió ł m o ż n a p o d a ro w a ć  

i p ie tru sz k i i w y d a ć  n a  s tó ł. D ru g i s p o s ó b : ip rz e m io ty p ra k ty c z n e , c o d z ie n . u ż y tk u , 

w y b ra ć  m ię s o , k tó re  b y ło  w  ro s o le , le p s z e m n ie j z n a jo m y m  p o s y ła s ię ja k iś k o s z to -  

k a w a łe c z k i p o k ra ja ć w  k o s tk i, d a ć s ie k a - w n y w a z o n z k w ia ta m i, p o rc e la n ę , z e g a r , 

n e j p ie tru s z k i, k o p ru i o d ro b in ę p ie p rz u , la m p ę i tp . rz e c z y , je d n y m  s ło w e m  to , c o  

W z ią ć m a s ła m a łą ły ż k ę , z ro b ić z a s m a ż k ę n a le ż y ju ż d o z b y tk u . K le jn o ty  i p ie n ią -  

z ły ż k i m ą k i, ro z p ro w a d z ić ją ro s o łe m , d z e o f ia ro w a ć m o g ą ty lk o n a jb liż s i k re -  

z m ie s z a ć z tą z u p ą , z a g o to w a ć ra z ty lk o  i w n i.

w y d a ć  z ty m  m ię s e m , k tó re  b y ło  ju ż  w  w a - N a s re b rn e w e s e le d a je s ię —  z g o d -

N a jle p s z ą s p o so b n o śc ią d o o f ia ro w a ­

n ia p o d a rk ó w s ą ró ż n e u ro c z y s to śc i ro ­

d z in n e . Z a p ro sz o n y n a p rz y ję c ie ś lu b n e  

p o s y ła p a n n ie m ło d e j k w ia ty , lu b , je ś li  

s to su n k i m ię d z y  n im i s ą b liż s z e  i m o ż e  s o ­

b ie n a to  p o z w o lić , o f ia ru je  je j ja k iś p re -  j 

z e n t. R o d z a j p o d a ru n k u z a le ż n y je s t o d ! tó w  m ę ż c z y ź n ie , 

g u s tu  o f ia ro d a w c y i s to su n k u  je g o  d o  o s o -  

|_ b y , k tó rą c h c e o b d a ro w a ć . T a k  w ię c m ło -  

I m o ż n a  

c o d z ie n .

z ie p rz y g o to w a n e .

Zupa rumfordzka. Ćwierć l i tra g ro c h u  

łu s z c z o n e g o ż ó łte g o n a m o c z y ć w  w o d z ie ; 

k w a te rk ę k ru p p e r ło w y c h s p a rz y ć , s p łu ­

k a ć i n a la ć p ó łto ra l i tre m w o d y  i ra z e m  

z g ro c h e m  n ie c h s ię ta k  d łu g o g o tu je , a ż  

g ro c h  b ę d z ie m ię k k i. P rz y g o to w a ć p ó ł l i t­

ra z ie m n ia k ó w  o b ra n y c h  i p o k ra ja n y c h  w  

c ie n k ie p la s te rk i. U g o to w a ć ro s ó ł z k o ś c i  

i o d p a d k ó w  p ie c z e n i a lb o z w ie p rz o w e j 

g ło w y , d o d a ją c d u ż o ja rz y n y . G d y ro só ł  

ju ż g o tó w  d a je s ię s p a rz o n e  k a r to f le i g o ­

tu je n a  m ię k k o ; n a s tę p n ie  d a ć  g ro c h , k ru ­

p y  i z ie m n ia k i, w y m ie s z a ć  z ro s o łe m  i w y ­

d a ć  n a  s tó ł. Z d ją ć  s k ó rk ę z g ło w y  w ie p rz o  

w e j, w s z y s tk o  m ię so  p o k ra ja ć w  p la s te rk i  

i p o d a ć  w  w a z ie  ra z e m  z z u p ą . D o  te j z u p y  

p o d a je  s ię g rz a n k i z c h le b a s m a ż o n e g o  w  

m a śle .

n ia z tra d y c ją —  ty lk o s re b rn e lu b z ło te  

p rz e d m io ty .

K ie d y o f ia ro w u je m y ju b ila to w i ja k iś  

p re z e n t s k ła d k o w y o d p e w n e j g ru p y o -  

s ó b c z y to w a rz y s tw a n a le ż y w y b ie ra ć  

a lb o rz e c z y  n ie s łu ż ą c e d o u ż y tk u p u b li­

c z n e g o , ja k k o s z to w n ą rz e ź b ę , o b ra z , 

a lb u m  —  lu b p rz e d m io ty s łu ż ą c e d o  

u ż y tk u o s o b is te g o n p . p a p ie ro ś n ic ę .

C z ę s to d a je s ię te ż z n a jo m y m  p re z e n ­

ty  n a  im ie n in y  i ś w ię ta . Z w y k le  w  ty c h  w y ­

p a d k a c h , g d y d a je s ię c z ę śc ie j p o d a rk i,  

n a le ż y  k ie ro w a ć s ię z a s a d ą n ie k u p o w a n ie  

p rz e d m io tó w  z b y t k o s z to w n y c h  i c e n n y c h  

k tó re  n a d w y rę ż y ły b y  n a s z b u d ż e t, p o  d ru ­

g ie te ż d la te g o , ż e o s o b ie , k tó ra g o o trz y ­

m a ła b y ło b y  p rz y k ro , iż n ie  m o ż e  z re w a n ­

ż o w a ć s ię o d p o w ie d n io . S k ro m n o ś ć je s t  

w ty c h ra z a c h z a le c o n a .

p rz e d m io t 

n a to , ż e

k a m i. P rz e s ła w sz y je j ja k i:  

c e n n ie js z y m o ż e s ię n a ra z ić  

k o b ie ta m u g o z w ró c i. P re z e n t n a le ż y  

p o s ła ć ra n o w  d n iu  im ie n in z b ile c ik ie m , 

a p o p o łu d n iu p rz y b y ć o s o b iś c ie i p o w in ­

s z o w a ć . B u k ie t k w ia tó w  lu b p u d e łk o c u ­

k ie rk ó w m o ż e p a n p rz y n ie ść o s o b iś c ie .

K o b ie ta n ie p o w in n a p o s y ła ć p re z e n -  

N a to m ia s t je d n a p a n i  

m o ż e d ru g ie j o f ia ro w a ć p o z a c u k ie rk a m i  

i k w ia ta m i je s z c z e ja k iś d ro b ia z g , s e rw e ­

tę , p o d u s z k ę  

p o d o b n e g o .

D z ie c io m  

p rz e s ła ć lu b  

o d s k ro m n y c h , a ż d o n a jk o sz to w n ie j­

s z y c h . J e s t to n ie ra z n a jła tw ie js z y s p o ­

s ó b w y w d z ię c z e n ia s ię ro d z in ie , o d k tó ­

re j s ię d o z n a ło ja k ie jś p rz y je m n o ś c i, o  

p o d a ru n e k d la d z ie c k a n ik t s ię b o w ie m

o z d o b n ą , k s ią ż k ę c z y c o ś

n a s z y c h z n a jo m y c h m o ż n a  

p rz y n ie ś ć ja k ie ś z a b a w k i

a ż d o

n ie o b ra ż a .

K w ia ty i c u k ie rk i s ą to p re z e n ty , 

! k tó re m ę ż c z y z n a m o ż e z ło ż y ć k o b ie c ie  

p rz y k a ż d e j o k a z ji.

P o d a ru n e k n ie p o trz e b u je b y n a j ­

m n ie j b y ć c e n n y . M u si w  n im  je d n a k  b y ć  

a r ty s ty c z n y g u s t i s m a k . L e p ie j k u p ić  

rz e c z m n ie jsz ą , le c z ła d n ą  i m iłą , n iż ja ­

k iś p rz e d m io t o g ro m n y  ra ż ą c y  s w y m  w y ­

g lą d e m .

W ś ró d n a jb liż s z y c h p rz y ja c ió ł p rz y ją ł 

s ię te ż z w y c z a j o f ia ro w y w a n ia z o k a z ji  

im ie n in c z y ś w ią t p rz e d m io tó w  p ra k ty c z ­

n y c h . P a m ię ta ć je d n a k n a le ż y o ty m , b y  

n ie  s to s o w a ć te g o s p o so b u  w  s to su n k u d o  

o s ó b m n ie j b lisk ic h .

W a ż n ą te ż rz e c z ą je s t u s u w a n ie ś la ­

d ó w  c e n y  d a n e g o  p rz e d m io tu  p rz y  o f ia ro ­

w y w a n iu g o s o fe n iz a n to w i.

Z u p a szczawiowa. O p łu k a n e l is tk i  

s z c z a w iu u s ie k a ć , p o d d u s ić w  m a ś le , w ło ­

ż y ć  d o  n a g o to w a n e g o , p rz e c e d z o n e g o s m a ­

k u , z a p ra w ić ś m ie ta n ą z d o d a n ie m  m ą k i, 

z a g o to w a ć i p o d a ć z c a ły m i la b t łu c z o n y ­

mi ziemniakami, z grzankami z bułki albo 

z ja ja m i u g o to w a n y m i n a tw a rd o .

Chłodnik na zsiadłym mleku. Zsiadłe 

m le k o ro z b ić d o b rz e w  g a rn k u , d o d a ć  

ś m ie ta n y i w y m ie s z a ć . U g o to w a ć k ilk a o -  

c z y s z c z o n y c h m ło d y c h b u ra c z k ó w , a g d y  

p ra w ie  m ię k k ie , w rz u c ić  w  n ie p o k ra ja n ą  

d ro b n o b o ć w in k ę i p o s ie k a n y k o p e re k  

z ie lo n y . Z a g o to w a ć , a g d y  s tra c i s u ro w o ś ć , 

b u ra c z k i d ro b n o p o k ra ja ć . W s z y stk o w y -  

s tu d z ić , z im n e w ło ż y ć d o p rz y g o to w a n e g o  

z s ia d łe g o m le k a , d o d a ć o g ó re k k w a s z o ­

n y , p o k ra ja n y w  k o s tk ę , p a rę ja j n a  

tw a rd o , p o k ra ja n y c h n a c z ą s tk i; je ś li 

je s t tro c h ę ja k ie g o ś m ię s a d ro b n o k ra ­

ja n e g o , d o d a ć k w a s u o g ó rk o w e g o i 

p o s ta w ić  n a lo d z ie  n a k ilk a g o d z in  p rz e d  

podaniem, żeby go dobrze wystudzić.

Porady praktyczne
Żelazne naczynia n a le ż y s trz e c p rz e d  

rd z ą . M y ć g o rą c ą  w o d ą z s o d ą i m io te łk ą ,  

a c o 4 ty g o d n ie s z o ro w a ć p a p k ą z p ia s k u  

i o c tu . Ż e la z n e  p a te ln ie  m y ć  rz a d k o , a  ty l­

k o w y c ie ra ć c z y s ty m  p a p ie re m . P rz e d u -  

ż y c ie m  w y g o to w u je s ię w o d ą z o trę b a m i  

i s z o ru je  w o d ą  tą  i p ia s k ie m , p łu c z e  i s ta ­

w ia n a k u c h n i, a b y  w y s c h ły .

B la sz a n e n a z y n ia n a le ż y s z o ro w a ć  

s p ro s z k o w a n ą  k re d ą lu b p a p k ą  z k re d y i  

w o d y  le tn ie j . B ia łą b la c h ę  —  p a p k ą  z p o ­

p io łu  d rz e w n e g o , a p o te m  p łu c z e  s ię  k ilk a  

ra z y , w y c ie ra b ia łą  f la n e lą p o  o ta rc iu  w o ­

d y ; n a c z y n ie  b ły sz c z y  s ię ja k  n o w e .

Gliniane naczynia m o ż n a s z o ro w a ć  

s z c z o te c z k ą  i p ia sk ie m  i p łu k a ć d w a ra z y  

z im n ą w o d ą . N o w e n a c z y n ie k a m ie n n e  

w y g o to w a ć , a b y  n ie p ę k a ło .

N ie m iłe , s tę c liłe p o w ie trz e w p o k o ju  

z n ik a  s z y b k o p rz e z w s ta w ie n ie d o p o k o ju  

m ie d n ic y z w rz ą c ą w o d ą , d o k tó re j n a le ­

ż y d o d a ć p a rę ły ż e k c z y s te j te rp e n ty n y .

Kafli i fliz n ie n a le ż y  n ig d y  s m a ro w a ć  

o liw ą , g d y ż  o n a je n is z c z y  i ry s u je , w  n a ­

s tę p s tw ie c z e g o tra c ą s w ó j p o ły s k . M y c ie  

f l iz w o d ą m y d la n ą je s t n a jle p s z e .

Potłuczone skorupki o d ja j b ie lą ta k ­

ż e b ie liz n ę . S k o ru p k i w k ła d a m y  d o  m u ś li­

n o w e g o  w o re c z k a , k tó ry  n a s tę p n ie  u m ie sz ­

czamy w k o tle  z g o tu ją c ą s ię b ie liz n ą .

Igły i druty d o ro b ó t, je ś li s ą z a rd z e ­

w ia łe , p rz e k łu w a m y  k ilk a ra z y p rz e z k a ­

w a łe k m y d ła . R d z a g in ie b e z ś la d u . D la  

d o k ła d n ie js z e g o o c z y s z c z e n ia n a le ż y p o -  

ty m  d o b rz e p rz e trz e ć g a łg a n k ie m .

Tajemnica zawodowa.
P ro fe s o r : P o w ie d z  m i J ó z e c z k u  z c z e ­

g o s ię ro b i k ie łb a sy ? T w ó j o jc ie c je s t  

! p rz e c ie ż rz e ź n ik ie m , w ię c b ę d z ie s z w ie ­

d z ia ł.. . .

J ó z e k  m ilc z y .

P ro fe s o r : N o , p o w ie d z , p rz e c ie ż m u ­

s is z w ie d z ie ć ....

J ó z e k : N o  ja w ie m , z c z e g o  ta tu ś ro b i  

w ę d lin y , a le g d y b y m p o w ie d z ia ł to b y  

m n ie ta tu ś z b ił n a k w a ś n e ja b łk o .

Zdyskwalifikowany.
Dziadzio choć już mocno stary i łysy 

p rz y p a tru ją c s ię z a b a w ie s w y c h w n u k ó w  

n a b ie ra o c h o ty .

N o ja k  c h c e c ie d z ie c i, to  i ja b ę d ą s ię  

z w a m i b a w ił w  In d ia n  p ro p o n u je .

O  n ie d z ia d k u , ty s ię n ie n a d a  je s z , ty  

ju ż je s te ś o s k a lp o w a n y .

Rosół z cielęciny lub kury. 1 duża 

k u ra lu b lYz k ila c ie lę c in y (n a 6 o s ó b )  

R o s ó ł z c ie lę c in y g o tu je s ię d a le k o k ró ­

c e j, n iż z w o ło w in y . C ie lę c in a n a ro s ó ł  

m u s i b y ć n a jp ie rw  s p a rz o n a , w  p rz e c iw ­

n y m  b o w ie m  ra z ie ro s ó ł b ę d z ie b ia ły i  

m ę tn y . D o k u ry lu b k u rc z ą t c z y s to s p o ­

rz ą d z o n y c h n a le w a s ię z im n ą w o d ę i g o ­

tu je , ja k z w y k ły ro s ó ł; trz e b a je d n a k u -  

w a ż a ć , a b y s ię m ię s o n ie ro z g o to w a ło ;  

ja rz y n y  d a je s ię ta k  s a m o , ja k  p rz y  z w y k  

ly m  ro s o le . J e ż e li k u ra s ta ra , p o w in n o  

s ię g o to w a ć 3 g o d z in y , z c ie lę c in y d w ie , 

a  n a jw y ż e j 2  i p ó ł g o d z in y . Z m ię s a  

ro b i s ię z w y k le p o tra w ę , m o ż e b y ć z p a ­

p ry k ą , z ś m ie ta n ą lu b  ry ż e m ,a lb o te ż ra ­

g o u t. R o s ó ł c ie lę c y  p o d a je s ię z ry ż e m , 

k a s z k ą z a c ie ra n ą k ra k o w s k ą lu b la n y m

Higiena i zdrowie
CZERWONOŚĆ NOSA

J e d n y m  z b a rd z o c z ę s ty c h i n ie e s te - p o w a ć m o ż e ró w n ie ż n a t le  n e rw o w e j p o ­

ty c z n y c h d e fe k tó w  je s t c z e rw o n o ś ć n o s a .

P rz y c z y n y  c z e rw o n o ś c i n o sa  m o g ą b y ć  

ró ż n o ra k ie . W y ją tk o w o c z e rw o n o ść n o s a  

je s t n a s tę p s tw e m  p ic ia  a lk o c h o lu , c z ę ś c ie j 

je d n a k  w c h o d z ą tu  w  g rę in n e c z y n n ik i,  

n p . o d m ro ż e n ia o ra z  w s z e lk ie  k a ta ry  n o s a ,  

trw a ją c e c z a s d łu ż s z y .

O d m ro ż e n ie  c z ę śc ie j w y s tę p u je  u  o s ó b  

a n e m ic z n y c h , o s ła b io n y c h , re k o n w a le sc e n -

b u d liw o ś c i u  o s o b n ik ó w  b a rd z o w ra ż li ­

w y c h .

O b o k w y m ie n io n y c h je s t je s z c z e b a r ­

d z o w ie le p rz y c z y n te g o c ie rp ie n ia , ja k  

c h o ro b y n a rz ą d ó w  w e w n ę trz n y c h , s e rc a ,  

n e re k , ż o łą d k a .

R z a d s z y m  c ie rp ie n ie m , p o le g a ją c y m  

ró w n ie ż n a c z e rw o n o ś c i n o sa  je s t c h o ro b a  

s k ó rn a , t . z w . trą d z ik ró ż o w a ty , w y s tę -

tów, osób skłonnych do gruźlicy, aniżeli 
u osób zdrowych. Czerwoność nosa wystę­

m ię d z y 4 0 — 5 0 ro k ie m  ż y c ia i ro z p o c z y ­

n a s ię z w y k le o d  c z e rw o n o ś c i n o s a . P rz y ­

c z y n ą te j c h o ro b y je s t n e rw ic a n a c z y n io ­

w a . P rz y w y stę p o w a n iu je j g ra ją o lb rz y ­

m ią ro lę g ru c z o ły o w e w n ę trz n y m  w y ­

d z ie la n iu , ja k ta rc z y c a , g ru c z o ły p łc io -

w e i tp .

C z e rw o n o ś ć n o s a n a le ż y le c z y ć p rz e ­

d e w s z y s tk ie m ś ro d k a m i w e w n ę trz n y m i,  

a b y u s u n ą ć p rz y c z y n ę , p o w o d u ją c ą tę  

b a rw ę s k ó ry n a n o s ie , o ra z p re p a ra ty  

g ru c z o ło w e o w e w n ę trz n y m  w y d z ie la n iu .  

T o d a je n a jle p s z e w y n ik i, je d n a k m u s i  

b y ć s to so w a n e o k re s o w o i p rz e z d łu ż s z y  

c z a p . N a jle p ie j je s t je d n a k z a s to s o w a ć

p u ją c y c z ę śc ie j u  m ę ż c z y z n , a n iż e li u k o - le c z e n ie k o m b in o w a n e  

b ie t. D o le g liw o ść ta w y s tę p u je z w y k łe n io n y c h m e to d .

z w y ż e j w y m ie -
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Groźny pożar Komunikat
qa wyoudowanZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

O negdaj w ybuch ł w R adzyn ie-W ybu-  

ilow an iu pożar, k tó ry zn iszczy ł dom m ie ­
szkalny zam ieszkały przez trzy rodziny  
robo tn icze . P ożar pow sta ł w gospodars­

tw ie ro ln ika S tefana S kow rońsk iego u k tó ­
rego przed paru tygodn iam i sp łonął stóg  
zboża. T ym razem og ień zn iszczy ł dach  

i całą konstukcję drew nianą, ocala ły ty l­

ko m ury . D uże stra ty pon ieśli zam ieszka­
li w tym  dom u robo tn icy . P aw łow i Jago-  

dow skiem u pożar zn iszczy ł dw a łóżka z  
poście lą, m ateriał opałow y , b ie liznę i na ­
rzędzia do pracy . L eonow i M ajew sk iem u  

kow alow i C zesław ow i K ucińskiem u sp ło ­

nęła rów nież b ie lizna , narzędzia do pracy  
i drzew o opałow e. R esztę doby tku robo ­
tn ików zdo łano w yratow ać.

D ni łow icza w ycinanka łow icka.GFEDCBA

L I C Z N E  K A R Y  Z A  N i E P R Z E S T R Z E G A - u lic , k tó rym i prezyden t R epub lik i udaw ał  
N I E  P R Z E P I S Ó W  D R O G O W Y C H . ' siQ na inauguację . T łum y sta ły też w zdłuż  

I 2 k ilom etrow ego odcinka w ybrzeża S ekw a  
zw iązku z zorgan izow an iem lyg°- n y , obok k tó rych przejeżdżały m otorow e  

dn ia ruchu drogow ego -- starosta gro z i |ojz je spacerow e, w iozące prezyden ta ,  
to ruńsk i ukarał w innych n ie przestrzega- korpus dyp lom atyczny i przedstaw i- 
n ia przep isów drogow ych do tychczas —  c ieh  prasy .
już grzyw ną do 100 zł. w 200 w ypadkach  

w zględn ie odpow iedn im aresztem zastęp ­

czym . N iechaj te su row e kary  będą ostrze ­

żen iem  d la innych gdyż w ładze będą bez ­

w zględn ie karały w ńnnych n ie przestrzega ­

n ia przep isów  drogow ych .

1 0 7  L E T N I A  S T A R U S Z K A  Z A W I E R A  ; sk ie i przem aw iał m in ister sp raw iedliw oś- 

Ś L U B  C * ’ £en ' S m uts w  obron ie buszm anów , za ­
m ieszku jących stepy K alahrii. S zczepy te  

R Z E S Z Ó W . D o kancelarii parafia lnej są pozosta łością jednej z najstarszych ras  

w R zeszow ie przyby ła M agdalena N iedzia ł ludzk ich , i k iedy, przed 25 ,000 la t zaj-  

kow a i zażądała w ydan ia je j odp isu  m etry - : m ow ali n ie ty lko całą A frykę, ale także  

k i. N iedzia łkow a urodziła isię dn ia *10 po łudn iow ą E uropę. G enerał S m uts do-  

czerw ca 1830 roku w C hm ieln iku i obec- ; m agał się w ydan ia specja lnych zarządzeń  

n ie po raz czw arty zam ierza w yjść zam ąż. ochronn ych d la u trzym an ia rasy buszm eń- 
S ędziw a ob lub ien ica czu je się zdrow o  [ sk ie j.

i rzeźko .

S T R A S Z N A  N O C

K IE L C E . R ozm iarów  strasz liw ej i tak  
gw ałtow nej k lęski jaka naw iedziła w oje ­

w ództw o k ie leck ie n ie pam ięta ją najstarsi 

naw et ludzie . W szędzie pow ódź przyszła  

gw ałtow nie , do S łom nik fa la w targnęła od  

strony M iechow a lak szybko , że n ie by ło  

czasu na ra tow an ie  doby tku ludzk iego . L u  

dz ie w yskak iw ali z łóżek uciekali na stry ­

chy i dachy dom ów . N aokó ł by ło w idać  

sp ienione fa le w ezbranych w ód, przelew a ­

jące się m iejscam i przez dachy zabudow ań  

gospodarsk ich . G rozę katastro fy pow ięk ­

szy ły ciem ności nocy , b ijące p io runy  i grad  

w ielkości kurzego ja ja.

N I E S P O T Y K A N E  W  I N N Y C H

C Z Ę Ś C I A C H  P O L S K I Z W I E R Z Ę T A  

Ł O W N E  W  L A S A C H  P Ó Ł N O C N O -

W S C H O D N I C H .

W IL N O . N a te renach lasów  pó łnocno- 

w schodn ich P olsk i ży ją zające —  b ie lak i 

pardw a, stanow iąc osob liw ość tych stron ,  

pon iew aż w  innych częściach P olski są one  

n ieznane. W edług ob liczeń D yrekcji L asów  

P aństw ow ych w  W iln ie, zająca b ie laka ży-  
je oko ło 8000 sz tuk , pardw y  3000 sz tuk .

O T W A R C I E  W Y S T A W Y  W  P A R Y Ż U

P A R Y Ż . C ały P aryż ży je pod w raże ­

n iem uroczystości o tw arcia w ystaw y . T y ­

siączne tłum y zgrom adzone by ły w zdłuż

iu radzyńskim
P . S kow rońsk i by ł ubezp ieczony n ie  

by li ubezp ieczen i natom iast zam ieszkali  

w tym  dom u robo tn icy .

P ożar spow odow ała 8-le tn ia dziew ­

czynka, córka Jagodow sk iego . P ragnąc  

w yręczyć m atkę w pracy dom ow ej zaczę ­
ła się krzątać ko ło przygo tow an ia ko lacji 
d lla n ieobecnych rodziców . P on iew aż za-  

pad ł już zm rok , w ięc zapaliła na podda ­
szu lam pę i p łonącą zapałkę rzuciła na  

' ziem ię . N ieszczęściem na pod łodze leżała  

porozrzucona słom a, k tó ra zapaliła się i 
। n im dziew czynka zdo ła ła się zorien tow ać, 
| p łom ień ogarnął łóżka i rozprzestrzen ił 

| się dale j.

w

B U S Z M E N I Z A M IE SZ K IW A L I  

E U R O P Ę .

L O N D Y N . Z K apstad tu donoszą , że  
parlam encie un ii po łudniow o-afrykań-

; N I E M I E C K I E D E K L A R A C J E L O J A L ­

N O Ś C I W  Ś W I E T L E  K R O N I K

S Ą D O W Y C H

N a w okandzie S ądu O kręgow ego w  

G rudziądzu znalazła się sp raw a n iem ca  

Jackow sk iego  w  S t.M arżach  oskarżonego o  

ciężk i uraz cia ła . Jackow sk i w dn iu 23 I  

br. po bó jce z n ie jak im D obrzyńsk im , 

k tó rego ran ił nożem  w rękę , udał się za  

rannym , a spotkaw szy go na po lu , zn ie ­

nacka zadał m u k ilka n iebezp iecznych  

ran na całym cie le , w ołając przy tym : 

„T y przek lę to po lsko Ś w in io , strac isz  

dziś g łow ę.“ O skarżony do w iny się przy ­

znał. W  w yniku rozpraw y sąd skazał Jac ­

kow sk iego na jeden rok w ięzien ia bez za-  
zaw ieszen ia .

S ąd O kręgow y w T orun iu rozpa ­

tryw ał sp raw ę hakatysty R udolfa F ren ­

k la z R ogow a pow . T oruń, k tó ry treśc ią  

zaw artą w kartce pocztow ej, sk ierow a­

nej do księgarn i G utenberga w D reźn ie  

dopuścili się obrazy N arodu P olsk iego  

przez użycie zw ro tów : „O po lsk im n ie-  

rozsądku i bezw stydzie w olę lep ie j m il-  

czeć“ . W  czasie rozpraw y sądow ej w y ­

sz ło na jaw , że jeden z braci oskarżone-

go zdezertow ał z A rm ii po lskie j, drug i 

raz zb ieg ł przed służbą w ojskow ą do  

N iem iec . S ąd skazał bu tnego N iem ca na  

. jeden rok w ięzien ia , dokąd z sa li rozpraw  

zosta ł doprow adzony.

Izba R zem ieśln icza w T oruniu poda-  

je do w iadom ości, że T arg i G dyńsk ie od- ; 
będą się w  czasie od 20 czerw ca do 4 lip - i 
ca br. R zem iosło W ojew ództw a P om or-  
sk iego b ierze udzia ł w  T argach w sto isku  
zb io row ym urządzonym  przez Izbę R ze ­
m ieśln iczą w T orun iu . P rzez cały czas  

trw an ia T argów  obecny będzie na sto isku  
zb io row ym specja lny in fo rm ato r, k tó ry  

in teresen tom udzie lać będzie na żądan ie

Krwawa
Ś W IE C IE . W N ow em pow . Ś w iecie  

rozegrała się krw aw a traged ia k tó ra pocią ­
gnęła śm ierć dw óch osób . N iejak i M a ­
ksym ilian K rup ińsk i zastrzelił z rew ol­
w eru H ildegardę Irm lerów ną oraz je j

brata H einza la t 17 , k tó ry stara ł się zasło ­
n ić sw ą siostrę . K rup ińsk i dokonał za ­

bó jstw a na tle m iłosnym  pon iew aż Irin ie-1  
rów na by ła jego narzeczoną a n ie m ogąc '

Pożar zabudowania
B R O D N IC A . W  zabudow an iu ro ln i-  > W czasie akcji ra tow niczej lekk ich  

ka P aw ła G rym sa w  G óralach pow . bród- oparzeń doznali poszkodow any G rym sa i 

n ick iego pow sta ł pożar, k tó ry zn iszczy ł jego 18-le tn ia córka G ertruda.
dom m ieszkalny oraz stodo łę z m aszyna- j P ożar pow sta ł w sku tek w adliw ości ko ­
rn i ro ln iczym i. S tra ty w ynoszą 6500 zł. j m ina dom u.

P R Z E N I E S I E N I A  W  I N S P E K C J I  P R A C Y

W  k ilku urzędach in spekcji pracy na  

prow incji nastąp iły ostatn io przen iesie ­

n ia na stanow iskach k ierow niczych .

O bw odow y in spek to r pracy dr H ugo  
B arton iec , pełn iący do tąd obow iązki o-  

kręgow ego in spek to ra pracy w K rakow ie  
przen iesiony zosta ł na stanow isko p . o . 

okręgow ego in spek to ra pracy w T oruniu .

—  L i c e u m  k l a s y c z n e w  P e lp l in i e . Z  

początk iem now ego roku szko lnego w  

C olleg ium  M arianum  w P elp lin ie o tw iera  

się liceum ogó lno-kszta łcące . Z pośród  

różnych typów licealnych J. E . K s. B is­

kup C hełm ińsk i w ybrał typ k lasyczny , 
gdyż takow y daje najlepsze podstaw y do  

p tud ium teo log icznego . U kończen ie te ­
goż liceum  k lasycznego upraw ia jednak i 

do każdego innego stud ium un iw ersy tec­

k iego . D o liceum  zg łosić się m ogą kandy ­

daci, k tó rzy ukończy li g im nazjum ogó l­

nokszta łcące now ego typu w zgl. uczn io ­

w ie z siódm ej k lasy g im nazja lnej starego  
typu .

E gzam iny w stępne do g im nazjum od ­

będą się 18 i 19 czerw ca, m ianow icie w  

p ią tek 18 czerw ca do k lasy p ierw szej, a  

w  sobo tę 19 czerw ca do k las innych .

P rospek ty na życzen ie w ysy ła dyrek ­
cja .

C Z Y  O D D Z I A Ł  P A Ń S T W O W E G O  B A N -  

K U  R O L N E G O  Z O S T A N I E  P R Z E N I E ­

S I O N Y  Z  G R U D Z I Ą D Z A  D O  T O R U N I A .

T O R U Ń . O s t a t n i o  b a w i ł a w  T o r u n iu  

K o m i s j a  z C e n t r a l i P a ń s t w o w e g o  B a n k u  

R o l n e g o  w  s p r a w ie n a b y c i a  p l a c u  p o d  b u ­

d o w ę  O d d z i a ł u  P B R . w  T o r u n iu  w  z w i ą ­

z k u  z  z a m i e r z o n y m  p r z e n i e s i e n i e m  s i e ­

d z ib y  O d d z i a ł u  z  G r u d z i ą d z a  d o  T o r u n i a

D e c y z j a  c o  d o  w y b o r u  p l a c u  n i e  m i a ­

ł a  z a p a ś ć .

N A D U Ż Y C I A

B Y D G O S Z C Z . W  E lek trow ni M iej­

sk ie j w B ydgoszczy w ykry to nadużycia  

k tó rych dopuszczał się naczelny buchal­
te r L udom ir C hęcińsk i.

S przen iew ierzone sum y przekraczają  
15 ,000 zł.

N adużyć dokonyw ał C hęcińsk i od sze ­

regu m iesięcy , likw idując przez sieb ie  

sfa łszow ane kw ity firm y S zpo tańsk i z  
W arszaw y .

C hęcińsk iego aresztow ano na po lecen ie  

tu te jszej prokuratu ry w O tw ocku , gdzie  

przebyw ał na urlopie .

S A M O C H Ó D  S A N I T A R N Y  N A  F . O . M .

S tow arzyszen ie W łaścic ie li P rzedsię- : 

b io rstw K om unikacji S am ochodow ej na  

W ojew ództw o L ubelsk ie postanow iło  

ufundow ać A rm ii P olsk ie j sam ochód san i-

in fo rm acy j odnośn ie do produkcji firm  re ­
prezen tow anych na sto isku .

K oszta udzia łu są przystępne, gdyż  

jeden m etr kw adratow y kosztu je 10 zł. 
T ransport eksponatów korzysta z u lgow ej 

ta ry fy przew ozow ej.
W szelk ie in fo rm acje i fo rm ularze itp . 

o trzym ać m ożna w b iu rze Izby R zem ie- 

, śln iczej w  T orun iu  u l. Ś w . K atarzyny  9 /11 .
T erm in zg łoszen ia up ływ a z dn iem  

5 czerw ca 1937 roku .

tragedia
je j poślub ić z pow odu staw ianych przez  
rodziców przeszkód , postanow ił ją za ­

strze lić i sam  odebrać sob ie życie . P o do ­
konan iu podw ójnego zabó jstw a K rup iń ­

sk i chcia ł popełn ić sam obó jstw o jednak  

zabrak ło m u nabo i.
Z abó jca zosta ł zatrzym any i odstaw ie  

ny do dyspozycji w ładz sądow ych .

<ie»

ta rkę P olski F iat w artości oko ło 17 ,000  

zło tych .
W yżej w ym ien ione S tow arzyszen ie  

trzebaby postaw ić jako przyk ład d la po ­

krew nych S tow arzyszeń i w  innych W oje ­

w ództw ach P olsk i.

R E K O R D O W A  F U S Z E R K A

D nia 1 m aja zosta ła dokonana  inaugura­

cja kanału łączącego M oskw ę z W ołgą. 
D ługość kanału w ynosi 128 km . Już po  

k ilku dn iach okazało się , że śluzy podno ­

szące sta tk i są n ieso lidn ie w ykonane i 

m uszą u lec przebudow ie .

I
G R O D N O . C ała rodzina zatru ła się  

m ięsem ). W e w si Ł osona pod G rodnem  

zdarzy ł się w ypadek zatrucia m ięsem ca ­

łe j rodziny restau ra to ra M akarew icza . Z  

6-ciu osób chorych trzy osoby zm arły .

K A T A S T R O F A  A U T O B U S O W A

D R E SD E N . Z pow odu uszkodzeń ha ­

m ulców  w pad ł do row u au tobus pasażer­

sk i. 18 osób jest rannych , w  tym  8 ciężko .

S O B O T A , d n ia  2 9  m a j a  1 9 3 7  r o k u .

7 ,10 P arę in fo rm acy i. 7 ,35 K oncert  

m ando lin istów  im . M oniuszko z W eł-  

now a. 12 ,50 D obre cielę —  dobra krow a  
pogadanka. P rzy dźw iękach lekk ich m e ­

lod ii. 15 ,15 sk rzypce i fo rtep ian . 15 ,35  

Ż ycie ku ltu ra lne P om orza . 15 ,40 U w ertu ­

ry . 16 ,05 N asz program . 18 ,20 R ew ia w  

w ięzien iu , 18 ,30 M elod ie ludow e i żo ł­

n iersk ie 18 ,45 P rogram na ju tro . 23 ,00  

tańce i p iosenk i.

N I E D Z I E L A . d n i a S O  m a j a  1 9 3 7  r o k u .

8 ,3 5  O d  w s i d o  m i a s t a . 1 0 ,3 0  N a b o ­

żeństw o . W  przerw ie oko ło godziny 13 ,00  

N ow ości po lsk ie na scen ie . 14 ,00 F iladel­

fijska ork iestra sym fon iczna. 14 ,40 P rzed  

startem  balonów do zaw adów o puhar  

p łk . W ańkow icza . 20 ,00 K oncert rozryw ­

kow y. 20 ,35 P rogram  na ju tro . 21 ,45 w ia ­

dom ości sportow e ze w szystk ich R ozg łoś­

n i P olsk iego rad ia . 23 ,00 N a dobranoc.

P O N I E D Z I A Ł E K , D N I A  3 1  m a j a  1 9 3 7  r .

6 ,35 M uzyka z p ły t. 7 ,10 M uzyka z p ły t. 

7 ,35 M uzyka z p ły t. 13 ,00 P ogodna m u ­
zyczka. 15 ,00 F ragm enty z operetek . 

15 ,45 W iadom ości z P om orza. 18 ,00 P o ­

gadanka ak tualna . 18 ,10 M uzyka kam e ­

ra lna 18 ,45 P rogram  na ju tro . 23 ,00 T ań ­

ce i p iosenk i.
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browska Jadwiga, 2) Jankiewiczówna Lu- Godz. 14.50 Rozpoczęcie zawodów  
cja. 3) Koźłikowska Janina, 4) Pielówna i lekko-atletycznych dla kobiet i męż- 
Matylda, 6) Rozkoszówaa Teresa, 7) Sar- czyzn.

W wtorek, dnia 25 b. m. odprawił w tu uazjum. Następnie Ks. Prymicjant udzielił nowska Stefania. 3) Shwarzówna Zolla. Kobiety: 1) Bieg 60 m.; 2) Skok  
błogosławieństwa Duchowieństwu, rodzinie Dąbrowski Kazimierz, 10) Gużdzioł laul wdał; .) Skok wzwyż; 8) Rzut oszcze- 

i krewnym oraz licznie zebranym wier- 
wszyst- nym. Ponownie w uroczystym pochodzie Jer 

odprowadzono 
Prymicjanta do plebanii, przed którą cz>

tejszym kościele, parafialnym Mszę św 
Prymicyjną Ks. Franciszek Kerlin. O godz. 
10-tej w uroczystym pochodzie 
kich towarzystw kościelnych oraz oddzia- przy dźwiękach dzwonów  
hi gimnazjalnego sodalicji Maryańskiej, K  
wprowadzono Ks. Prymicjanta w otoczę- młodziutka siostrzenica Ks. Prymicjanta 
niu Duchowieństwa do pięknie przystro- Elka Rygielska wręczając mu bukiet kw ia- 
jonego kościoła. Przy Mszy sw. fungowali tów wygłosiła piękną okolicznościową de- 
Ks. Proboszcz Zaremba jako archidiakon, klamację.
Ks. Grzechowski jako subdiakon, Ks. Kie- W plebanii gościnnie przyjmował Ks. 
drow'ski jako diakon, a Ks. Prof. Brejski Proboszcz Zaremba Duchowieństwo i 
jako mistrz ceremonii. Wzniosłe kazanie ścisłe grono przyjaciół neopresbytera, 
wygłosił Ks. Dziekan Źynda z Chełmna, na Przyjęcie w domu rodziców pp. Kerlinów  
temat przyjemności i przykrości życia Ka- zakończyło piękną uroczystość, 
płańskiego. Po mszy sw. Ks. Prymicjant po 
dziękował Ks. Proboszczowi Zarembie za dziękując duchowieństwu i 
wspaniałe urządzenie święta, Ks. Dzie- dział w  
kanowi za gorące słowa zachęty do służby niąc swoje obowiązki kapłańskie będzie 
Bożej, wypowiedziane w r kazaniu, a Ks. miał zawsze na uwadze pieczołowite trak- ■ 
Dziekanowi Żyndzie i Ks. Profesorowi towanie spraw narodowo-polskieh, zwła- 
Brejskiemu razem za opiekę i troskliwość, szcza na obczyźnie, dokąd niebawem wy- 
jaką otaczali go w* czasie pobytu w gim- ruszy jako duszpasterz kolonii polskich.

12) Leszkowski
13) Różycki Tadeusz. 14) Siwek 

I Władysław, którym Redakcja „Głosu" ży- 
pomyślności na dalszej drodze ży­

cia. Do sprawy całokształtu tegorocznego 
egzaminu maturalnego u gimnazjum tu­
tejszy m powrócimy w jednym z uajbliż-

Mężczyźni: 1) Bieg 100 m.; 2) Bieg 
S00 ni.; 5) Bieg roztawowy 4X100 ni.; 
4) Rzut dyskiem; 5) Rzut kulą; 6) Skok

pein :

Maśendciezyfc

D
a

ta
 |

M
ie

si
ą

c

D
zi

eń Sw. Katolic. Słońce

wschód zachód

28 Maj P. Augustyna >9,39

29 S. Maksymil. 3,40 19,36

30 w N. Ferdynanda 3,40 19,40

Podczas przyjęcia tego Ks. Kerlin  
gościom za u- 

uroczystości podkreślił, że peł-

® KOLO PRZYJACIÓŁ h. S. M. We 
w torek, dnia 1 czerwca br. o godz. 20 (8 wie­
czorem) odbędzie się w starej sali parafial­
nej (wejście z ul. Chetuiińskiej) zcbiame or­
ganizacyjne* Kola Przyjaciół Młodzieży, kie­
rownictwo Okręgu KSM. uprzejmie zapre.sza 
wszystkich byłych członków KSM. (dawii.ej 

iSMP.), sympatyków i przyjaciół.

i oiriewaz do zaiwodow staną spor- 
;owc\ całego powiatu i wstęp na boi­
sko jest wolny niezawodnie publicz­
ność weźmie w ciekawej imprezie jak-

© Kino ..Słońce" wyświetla w sobotę 
i w niedzielę ostatni przebój p. t. ..Błę­
kitna Parada, nowy triumf Freda Astoire 
: GingerRoges.

Jezus, z wysiawiuioy m jsajsw. £>akr. z I brzeźna. 
y zątKieiii meuz.ui. w Każdy piąteK u j 

gouzuiae o.w niedzielę zannasi wesz- । 
purow ndoozeiisiiwo do oerca Tanu je- !
zu.su . To Mszy sw. i po nabuzeiisiwucn 
zbierają Mu ik i Różańcowe dobrowo­
lne ollary na ozdotbienie Ołtarza.

Kolekta ostatnia przyimosla 95.00 
zł., za które dziękujemy serdecznie.

Vv niedzielę przyszłą jako w nie-
I dzielę pierwszą miesiąca kolekta nad-
I zwyczaj na na cele parafialne.

® Dotycząco naszej wzmianki w 
j merze 59 „Głosu" dowiadujemy się, 
j nieruchomość p. Mroczyńskiej na 
1 Dolnej 2 nie przeszła na własność p. W ła- 
I dysława Frydryszewskiego lecz córki te- 
I goż p. Heleny Frydryszewskiej z Wą-

nu-

a | POZNAŃSKIE TAKGOWISKO MIEJ- 

: SKIE.

® Postęp radiofonizacji w najbliższym
. naszym sąsiedztwie. W ościennym powie­
cie lipnowskim, który niebawem należeć 

będzie do '
wieś Chełmica Mała w gminie Szpetal oraz 
druga wieś tej samej gminy, Wichowo, 
wspólnym wysiłkiem gi 
zowały się w stu procentach.

Foziuiń, dnia 23 \

Płacono ta J00 kj*. żywej wagi.

Woły:

?ełnoiiuę.s.is.te

Mięsiste tuczone nilouisze do lal 3 . . 
i Mięsiste tuczone starsze
Miernie odżywione 

Bachaje:
romady zradiofoni- , WylaC2One pehwmi^„e ...............

Województwa Pomorskiego, I

66— 70 
54— 60
48— 50 
40—46

® Procesja Bożego Ciała. Złoty słońca 
blask wczorajszego unia świątecznego ujął 
wspaniały obraz uroczystej procesji w cud 
ne ramy i siworzył właściwy nastrój świą­
teczny. l ’o tez liczne rzesze wiernych brali

® Na pomoc dzieciom i młodzieży zło­
żył p. Mathes, właściciel majętności Nie- 
lub w Redakcji „Głosu" złotych 20 —

Kto pójdzie za jego przykładem?

® Przystąpienie dzieci do 1 Komunii
udział w tej największej demonstracji ka- św. W ubiegłą niedzielę przystąpiła mło-

loiicyzmu. dzież szkół powszechnych do i Komunii
Z. przystrojonego ślicznie w zieleń ma- { świętej, 

jową kościoła parafialnego Ks. Proboszcz 
Zaremba w asyscie p. Starosty Kalksteina 
oraz naczelnika sądu p. Cieszyńskiego 
przeniósł Najświętszy Sakrament do piea-w  
szego ołtarza na rynku, który również był 
wyjątkowo bogato upiększony zielenią, 
sztandarami i kobiercami. Przy ołtarzu 
pierwszym śpiewała „Lutnia” pod batutą 
p. prof. Buchwalda, ewangelię odśpiewał 
Ks. Kiedrowski. Do ołtarza drugiego pro­
wadzili celebranta p. wicestarosta Gor­
czyński oraz p. burmistrz Schwarz. Przy  
drugim ołtarzu śpiewał chór mieszany pod 
batutą p. Ernsta, a ewangielię odśpiewał 
Ks. Prymicjant Kerlin. Do trzeciego ołta­
rza asystowali Ks. Proboszczowi p. wice­
burmistrz Szczuka i prezes „Sokoła" p.

Po uformowaniu się pochodu w otocze­
niu sztandarów kościelnych o godzinie 8-ej 
wprowadził ks. Orzechowski Z6 dziewcz., 
a o godz. 9,30 ks. Kiedrowski 87 chłop­
ców do kościoła, gdzie w czasie uroczy­
stej Mszy św. przystąpiła młodzież po raz 
pierwszy do Stołu Pańskiego.

Słoneczna pogoda nadała wzruszającej 
uroczystości blasku a w sercacłi młodzieży  
uczyniła ten niezapomniany dzień jeszcze 
bardziej pięknym.

I Tuczone mięsiste 
N  i etu  c  z  on  e , dobrz z 
Miernie odżywiane

Jałowice;
Tuc  zone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywiane 
Miernie odżywiane ....

odżywiane starsze

60— 68
52-58
48— 59
40—46

66— 70 
54— 60 
48-50

® Przedmecz piłki nożnej rozegrany  
pomiędzy K. S. Pomorzanką II. a K. S. 
Wisłą II (Grudziądz), wygrała Pomorzan- 

ka II w stosunku 3:1.
Mecz rozegrany pomiędzy K. S. Porno-

’[ rzanką I a K. S. Wisłą I (Grudziądz) za- 

f| kończono wynikiem 4:1 dla Wisły. Zazna­
czyć trzeba, że po burzy która przeszła 
nad WWąbrzeźnem boisko sportowe zmieni­
ło się w' małe błotnisko. Należy także zga­
nić drużynę Pomorzanki, która nie umiała 
Wykorzystać sytuacyj pod bramkowych. 
Bramkarz Pomorzanki mierny, za dużo na 
myślą się w chwytach piłki przez co obli­
czenia jego są zawsze chybione. Punkt ho 
norowy dla Pomorzanki 1 zdobył Michałek 
Tadeusz. Zaznaczyć należy, że grę stylową 
wyróżniał się po stronie gospodarzy Wdel- 

koszewski.

• Pamiętajmy o biednych dzieciach 
i młodzieży. W ramach „Tygodnia Dziec- 
ka“ odbędzie się w niedzielę, dnia 30 ma­
ja b. r. zbiórka uliczna, mająca na celu  

i zasilenie szczupłych funduszów Komitetu

® Na dzisiejszym targu zadano i pła­
cono za: masło od i —  do 1.20 zł; jaja od 
0.80 — do 0.85 zł.; kurczęta (para) 1.20 
do 1.50 zł.; kartofle ctr. 3.20 —  do 3.80 zł. 
szparagi ft. 0.30 zł.; ryby (wybór) 0.60 zł.;.

Cielęta.*

Naiprzedniejszi cielęta wytuczone
Tuczone cielęta

brze odżywiane 
Miernie odżywiane . .

Krowy:

Wytuczone pełnomięsistf 
Tuczone mięsiste
Nietuczone dobrze odżywiane . . .
Miernie odżywiane 

Świnie:

Pcłnomięsifite od 120 do 150 kg. ży­
wej wagi .

Pełn-omięsiste od 100 do 120 kg. ży
wei wagi

Mięsiste świnie ponad 80 kg. żywej 
wagi ..............................

Maciory i późne kastraty .....

70-78  
54— 64
42-50
36-40

60-66
52-58
40-53
21— 30

98— 102

92— 96

86— 90
78— 84

©Wykaz zachorowań i zgonów na cho­
roby zakaźne i inne występujące nagmin­
nie zgłoszonych w  
od 16 V do 22 V. 
każenie połogowe

1; jaglica 1;.
Razem chorych 6; zmarło z tych 2;.

tygodniu nr 21 za czas 
Odry 1; gruźlica 1; za- 
1; błonica 1; tur brusz-

Czamota-Bojarski. Przy ołtarzu śpiewał , Opieki nad Dziećmi i Młodzieżą a zwłasz- 
ponowme chór mieszany, ewangielię od-j cz na półkolonie dla biedniejszej dziatwy.
X— ~ ‘P7roh Bve-kD ° -z"a'te'° : Przyszłość nasza zalezyod rozw°ju dziat- 

i kierownik szkoły p. Jan Nałęcz. Śpiewał ndodZ^'skromne, ale zdrowe warunki’ 

chor dzieci szkół powszechnych pod ba  tu- życiowe? a będziemy mogli być spokojni ! 
tą p. Lewandowskiego, ewangelię odśpie-1 j - ~ .

wał Ks. Grzechowski. Do kościoła prowa- jesteśmy , źe’nikogo nie zabraknie w
dzili Ks. Celebranta p. mecenas Balcerskiej rodzin .ie ofiarodawców. Niecli każdy nym w nr. 59 „Głosu41 prostujemy ostatni 
oraz p. naczelnik poczty Wiśniewski. P. P. cbOciaż grosz złoży na ten wzniosły cel.
czuwała nad tem, żeby ruch kołowy ominął Zbiórka uliczna w nadchodzącą niedzielę

- __ .........J.. _.„t- ny
ołtarza asystę tworzyli p. Kapitan Szalecki ; wy polskieję Dajniy wszystkim dzieciom i i

(1 Kiprnwmk fiłLnłr n 1 on Mq Iaa 'j Qmnwal ’ i i i • !

© W związku z sprawozdaniem z Zjaz- 
los naszej Ojczyzny. Stąd "przekonani du Delegatów Związku Powstańców i Wo- 

wieł- jaków O. K. VIIII w Toruniu umieszczo-
. , 1 r 44 « ____ Ł. . •

centrum miasta, tak że żaden przykry  
dźwięk nie mącił powagi i uroku tej wznio­
słej uroczystości.

Tym samym szlakiem przeszła proce­
sja popołudniowa, w której również ucze­
stniczyli tłumy wiernych i która skończyła 
się krótko przed tak upragnionym desz- ! 
czem, połączonym z krótkotrwałą i łagod- , 
ną burzą.

winna wykazać ,że dola naszych najbied­
niejszych współobywateli jest jedną z 
pierwszych naszych trosk.

ustęp relacji o tyle, że udział brał w Zjeź­
dzić nie p. Woliński, lecz p. Wolnik Ju­
liusz.

® Porządek nabożeństw. W miedz  i e 
lę przyszłą Wystawienie na sumie i 
nieszporach, po nieszporach zebranie 
Panien Różańcowych.

W środę po południu o godz. 4-tej 
•zebranie św. Wincentego a Paulo 
przed południem o godzinie 11-tej za­
rządowe zebranie Akcji Katolickiej w  
salce parafialnej celem omówienia 
kiermaszu, który się odbędzie 4 lipca. 
W czwartek przed pierwszym piąt­
kiem spowiedź o godz. 4-tej. O godz. 
6.50 nieszpory i ostatnia procesja Bo­
żego Ciała. W piątek rano o godz. 6.00 
Msza sw. do Serca Pana Jezusa. Po poł. 
o 6,50 nabożeństwo do Serca Pana Je­
zusa. Przez cały czerwiec odprawiać 
się będzie o godzinie 6 Msza św. do 
Serca Pana Jezusa przy Ołtarzu Serca

® Zarząd Tow. Przyjaciół Harcerstwa. 
Dnia 20 5. 37 odbyło się w tutejszej szko- 

I le męskiej zebranie konstytucyjne zarządu  
! miejscowego koła Przyjaciół Harcerstwa.

Po zagajeniu i przywitaniu obecnych 
przez pana Bolesława Szczukę przystąpio­
no do wyboru zarządu, spośród osób wy­
branych na walnym zebraniu w dniu 30 4. 

1937 roku.

Na prezesa wybrano sędziego p. Alfon 
sa Żuralskiego, na wiceprezesa p. Bole­
sława Szczukę, na sekretarza p. Józefa Re- 
ca i na skarbnika p. Jan Pruchniewskie- 

g°-
Po 

wiano 
Koła.

dokonaniu wyboru  
wewnętrzne sprawy

ścisłego oma- 
organizacyjne

zakończył się 
egzamin dojrzałości w tutejszym gimnaz­
jum. Jak już swego czasu donosiliśmy z 
29 abiturientów dopuszczono do egzami­
nu ustnego 18, z których osiągnęli świa- 

! dec  two dojrzałości 14, mianowicie: 1) Dą-

Matura. Wr środę

© Zarvocly Sportoive. W niedzielę, 
dnia 30 ma ja br. w ramach Powiatowe­
go Święta W. F. i P. W. odbędą się w  
Wąbrzeźnie zawody sportowe o mist­
rzostwo powiatu, według następujące­
go programu :

Miejsce zawodów boisko W. F. i P. 
W. Miejskie przy ul. Żwirki i Wigury.

Godz. 7.50 do 8 zbiórka zawodni-

Giełd® zbożowa
Płacono złotych za 160 kg.

Ziemiopłody Bydgoszcz
24. 5.

Poznań 
2-1, 5.

Żyto 25,00— : 5,25 24,(0—25,00
Pszenica 29,50— 30,00 29,75— 30,00
Jęczmień brow- — —
Jęczmień jednolity 22,50 - 23,75 22,00-22,25
Jęczmień zbiór. 21,50 22.05 26.25—27,0)
Owies 23,00-23,50 22,50-23,00

। Rzepak zimowy 58,00—60,00 —

Rzepnik — —

i Mak niebieski 70,00-74,00 —

Gorczyca 32,00 - 34,00 30,00-32,00
! Siemie lniane 42,50— 45,50 30,00—32,00
1 Peluszka 20,50-21,50 23,00-25.00

Wyka 19.50-21,00 22,00—24.00
Groch polny 21,00— 22,00 —

Groch Viktoria 22,00— 26,00 20,20— 23,50

Groch Folgera 22,00 -24,00 22,00—24,00

Łubin niebieski 13.00— 13.50 13,50— 14,00

Łubin żółty 13,75— 14,75 13,50-14,50

Koniczyna biała 90-125 80— 115

Koniczyna czerw. 80- 100 80-100

Koniczyna szwdz- — 150-180

Godz. 8 do 8,50 badanie lekarskie i 
sprawdzenie obecności zawodników w  
ubikacjach trybuny. Nieobecność za- 
wodnika(czki) powoduje niedopuszcze­
nie do zawodów.

Godz. 8.50 Rozpoczęcie wieloboju 
wojskowo-sportowego dla członków or- 
ganizacacyj p. w.

Godz. 9.00 Udział zawodników zgło­
szonych do lekkoatletyki w nabożeńst­
wie w Kościele parafial.

Godz. 12.00 — 15.00 Obiad dla za­
wodu  ików(czek) poza miejscowych w  
Hotelu Dwór Wąbrzeski.

Godz. 14.00 Rozgrywki w siatków­
kę i koszykówkę dla mężczyzn i ko- zawieszeniem 
biet. i trzyletni.

GOLUB

+ Nie wolno bezprawnie posiadać 
broni lub naboi. Sąd Okręgowy w Toru­
niu na sesji wyjazdowej w Golubiu roz­
patrywał szereg spraw. Przewodniczył p. 
sędzia okręgowy Łubkowski; oskarżał p. 
prokurator Wałecki.

Bernard Urbański robotnik z Siera­
kowa, powiatu wąbrzeskiego, który bez­
prawnie posiadał i u siebie przechowywał 

। niemiecki karabin wojskowy rzekomo w  
ogrodzie znaleziony zasądzony został na 
cztery miesiące aresztu z warunkowym  

wykonania kary na okres

zu.su
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M a r n o t r a w s tw o  n ie  b o g a c i ,  

r o z r z u tn e m u  d ja b e ł p ła c i

K o m u n a ln a K a s a O s z c z ę d n o ś c iJIHGFEDCBA

powiatu wąbrzeskiego

R oln ik A nastazy K aliszew sk i z M iew a, |da ł w yrok , zasądzający oskarżonego  

pow . W ąbrzeźno , rów nież o trzym ał karę sześć m iesięcy w ięzien ia , zaw ieszając  

aresztu przez cztery m iesiące za to , że jednak zaw ieszen ie kary na la t trzy  

przechow yw ał u sieb ie i posiadał w ojsko-1  

w y karab in n iem iecki system u M ausera , ’ 

k ilkadziesią t nabo i ostrych oraz 5 nabo i 

karab inow ych ćw iczebnych , k tó re  

znalazł; w ykonan ie kary w arunkow o  

w ieszono m u na trzy la ta .

w ięzie- . rzucała się na ziem ię , kopała nogam i, gry ­

zła po rękach i naw et p lu ła na posterun-
zmusić 
i C ze- 

zalega-

by ł 

za-

K rew cy bo jow nicy . R obotn ik  

K ościelsk i z O strow itego ko ło K ow alew a  

podczas sp rzeczk i z K atarzyną W iśn iew ­

ską p ięścią uderzy ł ją w praw e ram ię , 

w skutek czego doznała stłuczen ia praw ego  

staw u barkow ego . a czynności sta ­

w u tego w edług op in ii lekarsk iej naru ­

szono na przeszło trzy tygodn ie . S ąd w y-

Jan

na w zględn ie przez 10 m iesięcy w e  

m u n iu .

Chciały poborcę skarbowego  
do zaniechania egzekucji. Joanna

N ie m niej krew kiego usposob ien ia jest sław a M ierzykow sk ie z K ow alew a

Jan F ab iszew sk i z D obrzyn ia n . D rw ., od- ły w zarządzie m iasta K ow alew a z kw otą  

byw ający obecn ie karę w tu t. w ięzien iu 170 zł. W  czerw cu uh r. poborca skarbo- 

sądow yni. K iedy w lu tym  br. zajm ow ał w w y K ubisz w ich m ieszkan iu z pow odu  

tu t. w ięzien iu razem  z S tan isław em  S m eą odm ów ien ia zap łaty dokonać zam ierzał 

w spóln ie jedną celę , nam aw iał sw ego to - zajęcia ruchom ości. C elem zm uszen ia po-  

w arzysza, by w ziął rów nież udzia ł w  

w spólnej grze w ślepą babkę. G dy tenże  

odm ów ił, groził m u w ybiciem zębów . W  

końcu uderzy ł go k ilkakrotn ie p ięścią w  

tw arz, przy czym  w ybił m u dw a zęby , spo  

w odując przez to naruszen ie czynności 

szczęk na przeszło 20 dn i. Z a bohatersk i

kow ych . Z a te grzechy ob ie oskadżone od ­

poku tow ać bęrą m usiały w bezw zględnym  

areszcie sądow ym , i to Joanna M . przez  

4 m iesiące , C zesław a M . przez 5 m iesięcy .

R U C H  T O W A R Z Y S T W .

—  Z ebran ie w szystk ich by łych członków  

K S M . odbędzie się w e w torek , 1 czerw ca br. 

o god /. 20 w  stare j sali (parafia lnej. X a /eb ra-  

. n ie prosim y rów nież S ym patyków i P r/y ja-  

।  ció ł m łodzieży . K ierow nictw o O kr. K S M .

horcy do zan iechan ia tych czynności Jo ­

anna M . drzw i do m ieszkan ia zam knęła  

na k lucz i ośw iadczy ła, że n ie pozw oli je  

o tw arzyć. N a w ezw anie poborcy przyby ­

li posterunkow i JesionO w ski, M aćkow iak — ------------------------------------------ ----- — ----------
i D ela . N a ich  w ezw anie , by 0(1 drzw i, t)ruk - : żaktady Graficzne B. Szczuki W »brzeżno-Poa>

przed k tó rym i się ustaw iła, odeszła , C ze- W ydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.:

sw ój czyn poku tow ać będzie inusiał bez- * sław a M . n ie  reagow ała , a przeciw nie  Bolesław Szczuka W ąbrzeźno Pom., ul. M ickiewicza 1.

H e n k o
nenkeVa

poda  do  prania

gdyż sk racam  czas pran ia  

i zaledw ie za k ilka gro ­

szy pracu ję przez całą  

noc, usuw ając w prosty  
i n ieszkod liw y sposób  

brud z nam oczonej b ie- i 

lizny . K to m nie stosu je  

jest bardzo zadow olony .

WW 4 . ■ ■ dó moczenia

H enko .-g= -
| yY -- * ’•‘'tri'- ''V  .7 - ■*'

HJó/JJs Sprzedaż tylko w paczkach. —  

_ W ystrzegać się naśladownictwl

N um er ak t: K m . 953 , 1107 /36 , 10 i 33 /37 .

OBW IESZCZENIE  
O LICYTACJI NIERUCHOM OŚCI.

(K om orn ik S ądu G rodzk iego w K ow alew ie  
F ranciszek L itw in , m ający kancelarię w  K ow a ­
lew ie , u l. M . J. P iłsudsk iego N r 23 , na podstaw ie  
art. 676 i 679 k . p . c podaje do (pub licznej w ia ­
dom ości, że dn ia  22 lipca 1937 r. o  godz. 10 w  S ą ­
dzie G rodzk im  w  K ow alew ie pokó j nr 10 odbę ­
dzie się  sp rzedaż w  drodze  pub licznego  przetargu  
m ależącej do  d łużn ików  F ranciszka i K lary m ałż. 
W iśn iew sk ich n ieruchom ości: N ow y M lew iec  
tom  II, karta 18 , o obszarze 7 ha 58 a i 10 m 2 
gospodarstw o C zysto m ałoro lne z budynkam i, 
k tó re urządzoną m a księgę h ipo teczną w  S ądzie  
G rodzk im  w  K ow alew ie .

N ieruchom ość oszacow ’ana zosta ła na sum ę  
zl 13 .434 gr 50 , cena zaś w yw ołan ia w ynosi 
zł 8 .956 gr 34 .

P rzystępu jący  do  przetargu  obow iązany jest 
złożyć ręko jm ię w  w ysokości zł 1 .343 gr 45 .

R ękojm ię należy złożyć w go tow iźn ie , albo w 
tak ich pap ierach w artościow ych bądź książeczkach  
w kładkow ych in sty tucy j, w  k tó rych w olno um iesz ­
czać fundusze m ało le tn ich . P ap iery w artościow e  
przy ję te będą w w artości trzech czw artych części 
ceny g iełdow ej.

P rzy licy tacji będą zachow ane ustaw ow e w a ­
runk i licy tacy jne , o ile dodatkow ym pub licznym  
obw ieszczen iem  n ie będą podane do w iadom ości 
w arunk i odm ienne.

P raw a osób trzecich n ie będą przeszkodą do  
licy tacji i przysądzen ia w łasności na rzeetz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń , jeżeli osoby te przed rozpoczę ­
ciem  przetargu n ie złożą dow odu, że w niosły po ­
w ództw o o zw oln ien ie n ieruchom ości lub je j części 
od egzekucji i że uzyskały postanow ien ie w łaś­
ciw ego sądu , nakazu jące zaw ieszen ie egzekucji.

W  ciągu osta tn ich dw óch tygodn i przed licy ­
tac ją w olno og lądać n ieruchom ość w dn i pow sze ­
dn ie od godz. 8 do 18 , ak ta zaś postępow ania e- 
gzekucy jnego m ożna przeg lądać w  sądzie grodzk im  
w K ow alew ie , u l. L egionów  N r 3 sala N r 13

K ow alew o, dn ia 23 m aja 1937 r.
K O M O R N IK  (-) L itw in .

N A J W Y Ż S Z Y  C Z A S  Z A M Ó W IĆ :
D R Z E W K A  I K R Z E W Y  O W O C O W E , 

O Z D O B N E , R Ó Ż E , K Ł Ą C Z A  I C E ­

B U L K I K W IA T O W E I W S Z E L K IE  

IN N E  R O Ś L IN Y

W ISTNIEJĄCEJ’OD 50 LAT FIRMIE

T O R U Ń  —  S K R . P O C Z T . 1
Z A K Ł A D Y O G R O D N IC Z E

W ie lk q  s p e c |a ln o ś c iq  f i r m y s q : R ó ż e , d a l ie , g la d io le , 
c y k la m e n y b y l in y . C e n n ik  w y s y ła m  n a  x q d a n ie .

• P rzedzierżaw ien ie czereśni. P ow iat 

w ąbrzesk i w ydzierżaw i drogą pub liczne ­

go przetargu zb ió r czereśn i z oko ło 33  

k im . szos pow iatow ych .

U stny przetarg odbędzie się w p iątek  

dn ia 4 czerw ca 1937 roku o godzin ie 12  

w  po łudn ie w  gm achu S tarostw a P ow iato ­

w ego sala posiedzeń .

K aucja licy tacy jna w ynosi 50 zł.

W arunk i dzierżaw y zostaną przed  

rozpoczęciem licy tacji podane do w iado ­

m ości.

W ąbrzeźno, dnia 26 maja 1937 roku

W ydz. Pow. —  Zarząd Drogowy 

w W ąbrzeźnie

Kupuję każdą ilość  

łomu żeliwnego  
miedzi

mosiądzu 
ołowiu

cynku
i aluminium. 

wM etalw W ąbrzeźno  

O dlew nicze Z akłady  Ż elaza  

B. KOŁECKI 
M ick iew icza 18

Foimnlane mzPDisowe
ES

m e tr y k  k o ś c ie ln y c h -  
m a ją  n a  s k ła d z ie

A rtystyczne w ykonan ie . 
W ybór. P rzystępna ce.ua

ra

sprzeda w dobrym stanie

I

• a k g r a p r iL Q

HARLEY — DAVIDSON

i c z ę ś c i r o w e r o w y c h

S k ła d  ż e la z a

P o s ia d a m y  s ta le  n a  s k ła d z ie  
w s z e lk ie g o  r o d z a ju

D Y P L O M Y
jak to : d la  s to w a r z y s z e ń  k ’ to F c k ic h , 
d la  to w a r z y s tw , k ó łe k , z w ią z k ó w  s p o *  
łe t z n y .h  d la  k lu b ó w  s p o r to w y c h  i td .

T r z e b a  d b a ć , b y  ż o łę d e k  s p r a w n ie  fu n k c jo *  

n o w a l  I p r z y z w y c z a ić  g o  d o  s y s te m a ty c z n e g o  

w y p r ó ż n ia n ia  s ię . N ie  w o ln o  n is z c z y ć  o r g a ­

n ó w  t r a w ie n ia  o b s tr u k c ję , p o n ie w a ż  w  k is z ­

k a c h  p o z o s ta ję  s u b s ta n c je  g n i ln e , z a t r u w a ją c  

o r g a n iz m .

Z IO Ł A  >  G Ó R  H A R C U  D -r a  L a u e r a

r e g u lu ję  ż o fę d e lę n o r m u ją  t r a w ie n ie , ła g o d n ie  

p r z e c z y s z c z a ją , p o b u d z a ją p r z e m ia n ę m a ­

t e r i i , s to s u ję  s ię  p r z y  o b s tr u k c j i, p r z y  c ie r p ie ­

n ia c h w ę t r o b y , w o r e c z k a  ż ó łc io w e g o , ( k a ­

m ic y  ż ó łc io w e j) , p r z y  c ie r p ie n ia c h  h e m o r o ł 

-d a ln y c h  i o ty ło ś c i .

Z T O b A  Z  G Ó R  H A R C U  D r a  L A U E R A

N a jta ń s z y

s k ła d r o w e r ó w

L e m ie s z e , o d k ła d n ie , 
p ło z y , c o r p u s y  d o  p łu ­
g ó w , g w o ź d z ie  i o k u c ia  
b u d o w la n e

F r . K W d ś n y W ą b r z e ź n o

N a po lecen ie sp rzedam

kilka parceli 
budowlanych

na u l. M atejk i i N ow ej

G O E T Z  M . P iłsudsk iego  33

w Toruniu

Z a k ła d y  G r a f ic z n e  B o i. S z c z u k i

W ą b r z e ź n o -P o m o r z e

J . C e r a f ic k i  —  G r u d z ią d z
C hełm ińska 1

ROW ERY
i części, m aszyny do szycia  
in str, m uzyczne, przybory  
elek tro techn . — sp rzedaje  
najtan ie j

,,Rekord“ W ąbrzeźno  
P iłsudsk iego  4

Prze  dzierżawię
śp ich rze 350 m . kw . z po ­
w odu przejęcia —  innego  
przedsięb io rstw a. In teres  
zbożow y prow adzony od  
k ilku la t. Z głoszen ia p i­
sem ne do adm . „G łosu ”

Suchą słomę
ży tnią , jęczm ienną —  lub  
ow sianą kupu ję

E. Goetz W ąbrzeźno

Przychodnia 
na < ały dzień z go tow a ­
n iem  zaraz

K ościuszk i 5

Gospodarstwo
10 m órg , z zabudow aniem  
w  Ł abędziu sp rzedam

Z gł. w  adm . „G łosu “

Zapisz się ■ 
na członka |

T. C. L

K tó ż  f e n y  p o t r a f !  o d g a d n ą n w a  p r z y s z ło ś ć ?  
t y lk o  n a js ły n n ie js z y  J a s n o w id z  -  G r a fo lo g  W O M O U T H  
M is t r z  M ię d z y n a r o d o w e g o  In s ty tu tu  W ie d z y  T a je m n e j .

u z n a n y  J a k o  w s z e c h ś w ia to w y  f e n o m e n  d y s p o n u ją c y m o c ą  
s u g e s t j i i m a g n e ty z m u  o r a z  J a s n o w id z e n ia n a o d le g ło ś ć . 
P r z y  p o m o c y  s ły n n e g o  i je d y n e g o n a k u l i z ie m s k ie j M e ­
d iu m  „ T f lM A H R Y • • . k tó r e  p o s ia d a  n a d p r z y r o d z o n y  d a r  p r o ­

m ie n io w a n ia  i w y s y ła n ia  f lu id u  a s t r a ln e g o . W  t r a n s ie  J a s - 
n o w ld z l b e z  r ó ż n ic y  o d d a le n ia , z a  p o m o c ą  k o n ta k tu  p is m a  
• k i lk a  w ło s ó w , d a n e j o s o b y . O d k r y w a  w s z e lk ie  t a je m n ic e

ż y c io w e  k a ż d e g o , o d g a d u je  p r z e s z ło S ć , t e r a ź n ie js z o ś ć  I p r z y s z ło ś ć , o p ra c o w u je h o ro s k o p y  
I a n a l iz y  g r a fo lo g ic z n e . D a je  m o ż n o ś ć  z d o b y c ia  m iło ś c i p o ż ą d a n a ] o s o b y , r a d y  i w s k a z ó w k i , 
o d z w y c z a ja  o d  w s z e lk ic h  n a ło g ó w . O d n a jd u je  z a g in io n e  o s o b y . M e d iu m  .T A M A H R f l - je s t  
n ie o m y ln e Z e s ta w ia  w  t r a n s ie  s z c z ę ś l iw e  I p e w n e  w ię k s z e j w y g r a n e j . N r a  lo s ó w , w s k a ż e  
g d z ie t a k o w e  m o ż n a  n a b y ć . N a p is z  n a ty c h m ia s t d o  m n ie , p o d a j p y ta n ia , s ta n , d a tę u r o ­

d z e n ia , z a łą c z  k i lk a  w ło s ó w  I 1 ,—  z ł z n a c z k i p o c z t  n a  k o s z ty  p r z e s y łk i ,  a  o t r z y m a l i w  p r z e ­

c ią g u  4 -c h  d n i o d e m n le d o k ła d n e p r z e p o w ie d n ie  • h o r o s k o p , k tó r y w p r a w i C ię  w  p o d z iw  
z a c h w y t M e d iu m  „ T R M H H R fl"  w y b le r z e  d la  C ie b ie  w  t r a n s ie  s z c z ę ś l iw y  N r . lo s u , k tó ry  

p o d  g w a r a n c ją  b ę d z ie  w y g r a n y . O tr z y m a s z  o d e m n le  p r a w d z iw y  k lu c z  n o w e g o  ż y c ia , k tó r y  
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